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Lwie ciekawe wiadomości nadeszły z Ro- 
syi. "Według jednej, wystosował ks. Łobanów 
okólnik do rosyjskicb dyplomatycznych przed
stawicieli na bałkańskim półwyspie, wzywający 
icłi, aby zaniechali wszelkiego mieszania się 
do wewnętrznych spraw kraju, przy którego 
rządzie są akredyfcowann "W okólniku tym pi
sze podobno ks. Łobanów, ż© „samodzielny i 
niekrępowany rozwój państw bałkańskich od
powiada życzeniom rosyjskiego monarchy, a za
tem dyplomatyczni przedstawiciele petersbur
skiego rządu najlepiej spełnią swój obowiązek, 
jeśli w zakresie swoim przyczynią się do u- 
trzymania spokoju i porząiku“ . Jeżeli taki 
okólnik rzeczywiście wyszedł z kancelaryi mi
nistra spraw zagranicznych, to jest on dowo
dem stanowczego zwro.u w rosyjskich poglą
dach na stosunki bałkańskie i na położenie 
tamtejszych państewek względem Rosyi, a za
razem usprawiedliwia nadzieje, wyrażone w Eu
ropie zaraz po nominacyi księcia Łobanowa, 
że będzie on kierował polityką w duchu szcze
rze pokojowym i ściśle zgodnym z traktatami. 
Z tego zaś wynika, że Canków, który nie zdo
łał pozyska/ księcia Ferdynanda dla swych 
pandawistycznych planów i teraz przybył do 
Petersburga po nowe zasiłki moralne i zape
wne materyalne, nie znajdzie poparcia w ste
rach rządowych, a wiec także i słowianofil- 
skich, bo te z konieczności muszą się stosować 
do prądów, panujących na dworze. Umyślnie 
mówimy tu o prądach dworskich, nie zaś o 
wyłącznie rządowych, bc te w Rosyi z samej 
natury rzeczy zależne są od tamtych, a wła
śnie utrzymują w Europie, że Mikołaj II oso
biście jest przeciwny kierunkowi, jakiego trzy
mała się Rosya na Wschodzie od ostatniej 
wojny z Turcyą. Jemu głównie przypisują to, 
że rozwałkowana przez Anglią sprawa ormiań
ska nie wzięła przykrego dla. Porty obrotu. 
Również sprawa cypryjska, o której wspomniał 
w ostatnim swym Liście nasz korespondent lon- 
dyńsk,, ucichła w samym swym zarodku po
dobno dlatego, że Mikołaj II wyraził się o niej 
nieprzychylnie przed angielskim ambasadorem. 
Jest to rzecz , o której trzeba osobno kilka 
słów powiedzieć. Po wojnie rosy jsko-tureckiej, 
po san Stefańskim preliminarzu pokojowym , 
łapczywy na kolonie Beaconsfield urwał z po
siadłości tureckich dużą wyspę Cypr, a stało 
się to na mocy konwencyi, zawartej z sułta
nem 4 czerwca 1878 roku, i orzekającej, iż A n
glia bierze Cyp, w dzieiżawę i będzie do okar- 
bu tureckiego płaciła rocznego czynszu tyle, 
ile przeciętnie w ostatnich pięciu latach Porta 
co roku miała z tej wyspy dochodu, a więc 
92 tysiące funtów szterlingów, nadto zaś A n
glia poręcza na przyszłość całość azyatyckich 
posiadłości Tureyi. Gdyby Rosya kiedykol
wiek dobrowolnie lub pod jakimś przymusem 
zwróciła Turcyi wszystkie ziemie, które zabra
ła jej po wojnie 1877— 78 roku, to konweneya 
straci swą moc i Cypr wróci pod bezpośrednie 
■panowanie sułtana. Otóż ieraz, po siedmnactu 
latach trwania tej konwencyi, Anglią, sama, 
podniesieniem sprawy ormiańskiej, chciała 
zmienić terytoryalne stosunki w azyatyckiej 
Turcyi, ale to było przynajmniej dobrze zama
skowane pozorami oburzenia na wrzekome o- 
krucieństwa Turków. Równocześnie jednak naj
wybitniejszy dziś minister angielski p. Har- 
court oświadczył w izbie gmin, iż Cypr jest 
ciężarem dla A n g lii, bo ona musi sułtanowi 
pMcić czynsz, a sama nietylko nie ma żadnego 
dochodu, lecz owszem dołożyła do administra- 
cyi tej wyspy przez lat 17-cie pół miliona fun- 

. tów. Możnaby z tego powodu powiedzieć, że 
widocznie rządy angielskie gorsze są od ture
ckich, bo przecież dawniej Cypr dawał czyste 
go zysku 92.000 funtów; ale taki wniosek nie 
żenował p. Jlarcourta, gdyż jak się zuaje szło 
mu o pozysname taniej rezolucy] izby gmin, 
iżby na jej podstawie można było prawem ka
duka dzierżawę Cypru zmienić na własność i 
nie płacić sułtanowi po 92.000 funtów rocznie. 
Jakoż deputowany Dilke zaraz taką myśl wy
raził , a Wtsrninsitr Ua.etfu wezwała izbę do 
odpowiedniej uchwały. To przyna,mniej pozy
skałaby Anglia za swe daremne trudy w spra

wie ormiańskiej, poruszonej przez n ią , być mo
że, właśnie dlatego, aby znowu, jak w roku 
1878-ym, wyzyskać trudne położenia Turoyi. 
Lecz przeizkodziła temu Rosya, a to podobno 
w ten sposób, iż Mikołaj II, jakby od niechce
nia rzucił angielskiemu ambasadorowi uwagę o 
tern, że po utracie czynszu za Cypr Forta już 
zupełnie nic będzie mogła spłacić Rosyi wo
jennego długu, a więc jeśli Anglia zrzeknie 
się dzierżawy Cypru, to Rosya chętnie ją  obej
mie na rachunek długu. Ponieważ rosyjska 
eskadra na morzu Śródziemnem dotąd nie po
siada stałego oparcia, przeto tę uwagę Mikoła
ja II trzeba było wziąć za wskazówkę obrotu, 
jaki wezime sprawa cypryjska, jeśli ją Anglia 
zechce poruszyć w sposób zaznaczony przez pa
nów Harcourta i Dilkego w izbie gmin. Uzna
no tedy w Londynie, że sprawę tę trzeba Bo
ryckiej pogrzebać — i pozostało prócz tego 
wrażenie w sfer ich dyplomatycznych, że R o
sya naprawdę jest życzliwie usposobiona dla 
Turcyi.

Tą życzliwością obejmuje ona także cały 
półwysep bałkański, o czem sądzić można nie
tylko ze wspomnianego 'wyżej okólnika księcia 
Łobanowa. Dziennik Progres, organ rządu so- 
fijskiego, wystąpił z radośnym artykułem, w 
którym oznajmia, że stosunki bułgarsko-rosyj- 
skie stają się całkiem prawidłowe i że w grun
cie rzeczy Rosya już uznaje księcia Ferdynan
da, bo Mikołaj II któryś swój telegram do nie
go wysłał pod adresem : „Ferdynandowi 1, księ
ciu Bułgaryi“ .

Jako dowod zupełnej lojalności rosyjskiej 
w stosunkach z państwami bałkańskim i uwa
żany jest także fakt następujący. Kiedy król 
Aleksander I serbski zniósł ostatnią konstytu- 
cyę, nadaną przez Milana, a wrócił do dawniej
szej, niekorzystnej dla panslawistycznych ra
dykałów, natenczas między rządem belgradz
kim a. rosyjskim posłem Persianim stosunki po
częły się psuć i w końcu tak oziębły, że parę 
miesięcy temu, więc jeszcze za życia Giersa, 
Persiam wyjechał i nastąpiło faktyczne, cho
ciaż nieogłoszone zerwanie stosunków. Teraz 
zaś ks. Łobanów polecił Per siani emu wrócić na 
posterunek i powitać króia, który przed kilku 
dniami razem z Milanem przybył do kraju j 
z dość długiej wycieczki do Paryża i Biarritzu. ' 

Taka sama lojalność ma zapanować w stosun
kach w ewnętrznych, co zapowiada druga wiado
mość, otrzymana z Rosyi. Oto, literaci i publicyści 
podałi Mikołajowi II petycyą, w której skarżą 
się na postępowanie cenzury i proszą o odpo
wiednią reformę. Wedle tej skargi, cenzura 
istnieje tylko dla osobistej korzyści ministrów, 
a nie dla celów ogólno państwowych. Główny 
jej zarząd podlega ministrowi spraw wewnętrz
nych i stosuje się wyłącznie do jego rozkazów. 
W bkutek tego każdy minister, ilekroć nie chce, 
aby ta lub owa kwestya, należąca do jego za
kresu, była roztrząsana przez prasę, albo ile
kroć chce, aby ta kwestya była omawiana zgo
dnie z zamiarami jeg o , zawsze zwraca się 
z prośbą o to do ministra spraw wewnętrz
nych, a ten nigdy nie odmawia i odpowiednim 
rozkazem z głównego zarządu cenzury zmusza 
prasę do postępowania w brew przekonaniu, co 
nietylko jest szkodliwe dla społeczeństwa, ale 
także sprzeczne z ustawą prasową, pozwalającą 
krytycznie rozbierać wszystkie mmisteryalne 
czyny, zanim one otrzymały sankcyą monarszą. 
Oprócz tego cenzura me pozwala publikować 
uwag samego monarchy, jeśli ministrowie w ka
żdym specyalnym wypadku nie zezwolą na to. 
Tę petycyę zanieśli litbraci i publicyści do 
szefa kancelaryi cesarskiej jenerała Richtera i 
otrzymali od niego zapewnienie, że prośba ich 
będzie natychmiast przedstawiona monarsze. 
Otóż pierwszym skutkiem tej petycyi jest ukaz, 
oznajmiony okólnikami mmistrów: spraw we
wnętrznych, sprawiedliwości i oświaty, że każde 
odezwanie się monarchy o jakiejkolwiek kw«- 
styi wewnętrznej, uczynione publicznie, i każda 
uwaga jego napisana na marginesie raportów 
lub memoryałów, jeśli nie będzie zaadresowana 
do jakiejś jednej osoby, albo instytucyi, po
winna być natychmiast opublikowana w Gońcu 
Rządowym i może być przedrukowana przez 
wszystkie pisma. W ten sposób Mikołaj II 
uchylił system tajenia przed publicznością słów 
monarszych, niewygodnych z jakiegobądż po

wodu któremuś dygnitarzowi. Zapowiadają nadto, 
że cenzura będzie oddana pod zarząd senatu.

Prezydent republiki francuskiej Faure, zy
skujący coraz większą popularność, jest od kil
ku dni przecimi item nieustannych owacyj, któ
re w końcu nabawiły go febry. W yjechał on 
w zeszły czwartek z Paryża do Sathonay pod 
Marsylią, aby pożegnać wojska odpływające na 
Madagaskar. Na wszystkich stacyach kolejo
wych wdano go kwiatami i mowami, on mu
siał słuchać, odpowiadać, a że była słota, więc 
dostał kataru. Potem, jak już telegram doniósł, 
udał się w Satlionayu do obozu wojskowego, 
tam wśród długich uroczy, tości wręczył żołnie
rzom sztandar i wygłosił taką m ow ę: „Z  dumą 
i zauraniem śledzić będzie Francya przebieg 
waszej wyprawy, którą przedsiębierzecie, aby 
osłonić naszych rodaków od barbarzyńskich na
paści wiarołomnego nieprzyjaciela, bronić inte
resów Francyi i zmusić wroga do szanowania 
jej praw. Nie zapominajcie, że w fałdach wa
szego sztandaru niesiecie sławę naszego oręża 
i geniusz Francyi, więc bądźcie godnymi cy
wilizacyjnego posłannictwa, które republika 
wam powiorzau. Słowa te wywołały ogromny 
zapał wśród żołnierzy i mieszczan Sathonayu. 
Wyprawiono w namiocie śniadanie na cześć 
prezydenta i toastami zniewolono go do jeszcze 
jednej mowy. W ięc rzekł: „Armia jest strażą 
i nadzieją ojczyzny, w zamian zaś naród i rząd 
otaczają ją  nieustanną Hoskliwością. Nie było 
ofiary, którejby przez ostatnie 25 lat kraj nie 
poniósł dla armii, a ona zawsze była godna te
go, bo świetnie wywiązywała się ze swego za
dania. Uczyni to i teraz, wytrwa w pracy, za
chowa piękne tradycye męztwa i karności, w 
niej zdobędzie potrzebną siłę do użyczenia oj
czyźnie takiej potęgi, która jej pozwoli zaży
wać błogiego pokoju“ .

Ta mowa niezbyt była stosowna właśnie 
wtedy, gdy żegnano wojska, idące na wojnę, 
niemniej jednak uznano ją za bardzo piękną i 
zaproszono Faure’a, aby obszedł cały obóz, bo 
żołnierze chcą go widzieć. Zaczął się tedy po
chód wśród ulewnego deszczu i trwał dwie go
dziny, a potem Faure położył się do łóżka.

Dwa niemieckie dzienniki ( Bur/. Tag blntt 
i kolońska olksztg) doniosły, że cesarz niemie
cki nie rad jest, iż ambasadorem rusyjskim zo
stał hr. Osten-Sacken, bo życzył nominacyi je
nerała Richtera, a znowu w Petersburgu nie 
są radzi z księcia Radolina Dwa te niezado- 
wolnienia sprawiły, iż „jiolityozuy drut między 
Berlinem a Petersburgiem .n v,ał się i trudno 
go nawiązać“ , to znaczy, iż się naprężyły sto
sunki. Wszystkie półuizędowe dzienniki 1 >erńń- 
skie zaprzeczyły tej wiadomości.

Mowa posła Milewskiego
wypowiedziana w Radzie państwa podczas debaty 

nad reformą podatkową.
W  ogólnych zarysach wezmę w obronę ni

niejszy projekt reformy podatkowej i wykażę po
trzebę przystąpienia do dyskusyi szczegółowej. 
Przestudyowawszy projekt, nabrałem przeko
nanie że o krom zawarowania interesów skarbu, 
projekt niniejszy więcej niż teraźniejsze ustawy 
podatkowe, liczy się z interesami krajów, z 
interesami klas zbyt ciężko podatkami obar
czonych, z interesami sprawiedliwości, jako 
też z ważnym postulatem politycznym, iż oby
watele państwa nietylko w układaniu ustaw 
podatkowych, lecz i w rozpisaniu podatków 
powinni uczestniczyć. Mimo wszelkich wątpli
wości, jakieby o niektórych postanowieniach 
projektu mieć można, mimo niespełnienia w 
nim rozlicznych życzeń , trzeba uznać projekt 
ten za ważny w dobrym kierunku krok na 
i olu polityki finansowej. W tern przekonaniu 
nie zachwiały mnie wywody szanownych prze
ciwników projektu, owszem po .części nawet 
utwierdziły. Wszystkie albowiem żale, że in- 
teresa krajów nie są dostateczne uwzględnio
ne, że kapitaliści niedość opodatkowani, że 
ulgi słabszym w niedostatecznej mierze naua- 
ne, o wiele słuszniejsze są w odniesieniu do 
teraźniejszych ustaw podatkowych i zwracają 
się więcej przeciw podtrzymywaniu teraźniej
szego stanu rzeczy, mz przeciw projektowi

reformy. (Żywe objawy zgody). A  nie chodzi 
tu przecież o zmianę ki lnu paragrafów ma
łej jakiejś ustawy podatkowej, lecz o wielkie 
dmeło systematyczne, o wielki system podat 
ków osobo wy c. Krytyka słuszna powinna 
była udowodnić ram, że ten system nie po
trafi rozwiązać wytkniętego zadania-; powinna 
była nakreślić nam inny sposób rozwiązania 
i zbudować inny system podatkowy. (Bar
dzo słusznie!) Tego szanowni przeciwnicy 
nie uczynili , i stąd czuję cię utwierdzonym 
w przekonaniu, że obrana właśnie w pro
jekcie droga do przeprowadzenia w Austryi 
leformy opodatkowania bezpośredniego za po
mocą systematycznego zaprowadzenia podatku 
osobisto - dochodowego jest drogą dobrą, mo
że nawet jedynie słuszną w danych oko
licznościach.

A  nadto uderzyło mię, że panowie prze
ciwnicy pominęli niejedno, co w każdej re
formie podatkowej trzeba przecież wziąć na 
uwagę i co, na uwagę wzięte, musi wpłynąć 
na krytykę modyfikująco, choćby krytyka z 
góry wydawała się jak najsłuszniejszą. Na
przód nadmienię co następuje: Podatku Aide 
goś, któryby wznosił się po nad wszelką 
krytykę, któryby czynił zadość wymaganiom 
skar a, sprawiedliwości, kontrybueniów i nad
to jeszcze opozycyi parlamentarnej (wielka 
wesołość) — takiego podatku, zdaje _ii się, 
na świeci e nie ma. (Huczna brawa). W  obec 
powikłanego ekonomicznego i społecznego sta
nu rzeczy w naszych czasach, żaden w ogó
le podatek sam jeden nie może spełnić postulatów 
sprawiedliwego opodatkowania. Potrzeba sy
stemu podatków, a system może tylko zła
godzić wadliwość każdego podatku z osobna, 
ale nie może usunąć jej w zupełności. Stąd 
też w obec systemu podatkowego krytyka 
szczegółowych postanowień tej czy owej li
sta wy podatkowej tego czy owego postano
wienia, nie jest krytyką dostateczną. Trzeba 
bowiem każdy podatek i każde postanowienie 
pojmować jako cząstkę całego systemu i 
przypatrzeć się, jak ta cząstka wygląda w 
organizmie całości, czy w nim jest czy nie 
ma miejsca dla n ie j; każdy bowiem system 
musi mieć swoją myśl zasadniczą i całe opo
datkowanie musi być ułożone w zgodzie z tą 
myślą zasadniczą.

Panowie! Znane to oddawna i tu często 
już cytowane zdanie: Każdy stary podatek
dobry, każdy nowy podatek zły. Myliłby się, 
ktoby zdanie to uważał tylko za wyraz po
glądu przestarzałej rutyny biurokratycznej ; 
n i e '.— jestem przekonany, że zdanie to wy
raża słuszny pogląd, iż ten system podatko
wy, który właśnie jest, ma bądź co bądź ten- 
dencyę wpływania na ceny, że przeto wszel
ka donioślejsza reforma podatkowa powinna 
liezye się z tern, co jest, i na tern się za
sadzać. Wiele mówiono o tern, że właśnie w 
podatkach dochodowych jest tendeneya a- 
mortyzacyjna, i dlatego trzeba, gdy mowa 
o opustach i o zniesieniu pewnych katego- 
ryi podatków, zawsze zachować na wzglę
dzie, że obniżenie lub podwyższenie tych ka- 
tegoryi podatków często może wywrzeć wpływ 
równy grze hazardowej, może sprowadzić nie
słuszny zysk, albo niesłuszną stratę. W  żadnej 
dziedzinie społecznej mOjem zdaniem, prze
wrót radykalny nigdy nie wywarł skutku 
b łog iego ; takiego przewrotu radykalnego nie 
chcemy też w dziedzinie polityki fiuansowej. 
Trzeba liczyć się z tern, co jest, na tern bu
dować * to naturalnie rozwinąć sposobem ewo- 
luoyi, nie rewolucyi. Na tej drodze spotyka 
się reforma z trudnościami tern większemu im 
większe lud ma dawać państwu sumy w po
datkach. Gdyby powinność podatkowa w A u 
stryi liczyła się nie na setki milionów, lecz 
na kilkanaście milionów, wtedy łatwo byłoby 
uwzględnić w podatkowości wszystkie warunki 
ekonomii społecznej i sprawiedliwości. (P. Le- 
wakowski : Ale mditaryzm!) Żyjemy przecież 
w czasach wielkiego wzmagania się wydatków 
skarbowych nietylko w dziadzinie mintary- 
zmu, lecz we wszystkich dziedzinach (tak jest, 
tak jest!) — i dlatego musimy dawać pań
stwu wielkie sumy w podatkach. Nie ma w 
Europie aui jednege mocarstwa, które miało
by małe wydatki; żadnemu nir wystarczyłyby 
małe podatki.

Co prawda, panowie, na kilka pokoleń 
przed nami powstała była teorya, która parła 
do zniesienia wszystkich innych rodzajów do
chodów skarbowych, a podatkom (bezpośrednim) 
chciała teoretycznie i praktycznie nadać domi
nujące stanowisko w systemie finansowym Ale 
teorya ta pozostawała w zgodzie z panującym 
wówczas liberainem pojęciem o państwie, które 
degradowało je ostatecznie do urzędu producenta 
opieki prawnej. Dziś doszliśmy do mnego po
jęcia o państwie. Trudności, bieda życia spo
łecznego doprowadziły nas do tego, ze przy
znajemy państwu ważne obowiązki, ważne za; 
dania w innych także dziedzinach; że żądamy 
od państwa działalności autoratywnej na wszy
stkich polach życia politycznego, społecznego 
ekonomicznego. Na to zaś potrzeba państwu 
funduszów. Funduszów tych, skoro nie mamy 
innych znacznych źródeł dochodów, musimy 
dostarczyć państwu sposobem rozmaitych po
datków; a rzecz naturalna, że, im większe są 
sumy, które dać mamy państwu, tern trudniej 
uczynić zadość; postulatom umiejętności, prak
tyki i kontrybuentów.

Na pół Krytycznie, na pół ironicznie mó
wiono podczas niniejszej dyskusyi o tern, że 
pi oj CK t ten jest dziełem, kompromisu. Tak jest. 
panowie) a |a widzę w tein właśnie wielką za
letę retórmy Każda reforma da się przeprowa
dzić dwoma sposobami: albo weźrme górę wy
łącznie pewien kierunek i przeprowadzi refor
mę podług swoich zasad, możnaby też powie
dzieć podług swojegc szablonu, albo uczyni się 
zadość najrozmaitszym interesom i poglądom 
Prawda, że wymaganiom jednolitości taka re 
forma jednostronna, czy przeprowadzi ją  ceza- 
ryzm czy demagogia, więcej odpowiada; nif 
sądzę jednak, żeby odpowiadała także słusznym 
postulatom etyczrym, politycznym i społecznym 
Mnie milsza jest reforma z góry może nie tak 
daleko sięgająca, ale dopytująca się u wszyst
kich kół interesowanych o ich życzenia, zapa
trywania, wymagania i iuteresa, a rozwijająca 
się zwolna w duchu przeprowadzenia wszystkich 
słusznych postulatów.

"Właśnie niniejszemu dziełu koinpicmiso- 
wemu uczyniono zarzut, że jest tu repiezento- 
wana koalieya interesów kapitału pieniężnego 
i wielkoziemiańskiego, że iuteresa te wą całym 
projekcie wyraźnie się uwydatniają.

Panowie, któraś jest najważniejsze posta
nowienie projektu niniejszego ? Zdaje mi się, 
że zaprowadzenie progresywnego podatku oso- 
bisto-dochouowego. Kogoż on dotknie ? Żywioły 
możniejsze. Komuż ma on sp.awm ulgę? Ży
wiołom słabszym mającym szczupły dochód. 
Często już słyszałem, że podatek osobisto-do- 
chodowy zwalczają stronnictwa przychylne ka
pitalizmowi; iżby on atoli stanowił jakiś w y
pływ kapitalizmu, o tern ani w nauce, ani 
w życiu policy cznem, ani w pi ogra mach stron
nictw nigdy nie słyszałem ęwesołość), i nie wa
ham się stwierdzić, że są w Europie parlamenty, 
które podobno są wybrane na podstawie więcej 
demokratycznej, a me znaleziono w nich wię
kszości dla zapio wadzenia podatku osobisto- 
dochodowego. (Żywe objawy zgody). Spodzie
wam się, że tu znajdzie się taka większość, na
turalnie po zaprowadzeniu niektórych zmian 
w projekcie , ale z zachowaniom jego zacady. 
Dlatego też jestem przekona,ny, że gdy kiedyś 
w przyszłości ktokolwiek, czy to teoretyk finan
sowy, czy historyk finansów, o reformie niniej
szej będzie m ówić, niejeden uczyni jej zarzut, 
ale nigdy ten , że linaiaby brać w obronę czy 
w opiekę iuteresa kapitalizmu.

Jestem też przekonany, że w dyskusyi ni
niejszej za mało uwzględni mo sposoby przerzu
cenia, ciężaru podatkowego z samego siebie na 
innych. W  ustawie możemy oznaczyć tylko o- 
sobę opłacającą podatek, nie osobę ponoszącą 
go rzeczywiście; a gdy zaprowadzimy nowy po
datek z góry bardzo wysoki, pobudzimy tylko 
tendencyę przerzucenia podatku na inne ży
wioły. ^Bardzo s łu s z n ie Z w y c ię ż y ły b y  wtedy 
żywioły nie słabsze, lecz możniejsze. Właśnie 
możniejszym trzeba podatek uprzyjemnić, trze
ba icb pimyz w^czaic do zadość uczynienia po
winności podatkowej z przekonania, trzeba 
powstrzymać ich od zapuszczenia się w tym 
kierunku, który oznacza zamiar skorzystania ze 
swej przewag1' ekonomicznej i przerzucenia swo-
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Z ;aKich zywioKw składa się towarzystwo 

letniego Newportu? Z jednych i tych samych 
przedewszystkiem i to jest właśnie, co mu na
daje taką niezatartą odrębność w porównaniu 
ze wszystkimi Brightonami i I >eauviile ami. Nie 
ma tu, tak jak w Anglii, żadnej kasty uprzy
wilejowanej, żadnego arystokratycznego Onmpu, 
który narzuca swój ton wszjstkim aspirantom 
do wybranego towarzystw . Nie ma także ta
kiego jak we 1 j  a u, y i potężnego napływu sta
rych rodów, które zdemokratyzowawszy się 
wsrod młodych pierwiastków, złożyły się wraz 
z nimi na wytworzenie żyi ia klubowego. W  
Amerj ce wszysej członkowie wyższego towa
rzystwa to albo byli przemysłowcy i exaferzy- 
ści, albo dzisiaj jeszcze oddający się tym spra
wom . żaden z nich nie urodził się w sferze 
możnych, lecz każdy zdobywał sobie wejście 
do mej własnym zachodem i dla tego me ma 
tam żadnego wyrobionego tonu i żadnej po
wszechnie przyjętej maniery, bo swój ton i 
swoje indywidualne manierj wnosi ze sobą ka- 
źdy. To też panuje tu zupełna jednostajność 
przyzwyczajeń, idei, gustów, świadcząca o je 
dne ntajnosci pochodzenia. Próbowano wpia- 
wdzie ostatnimi czasy stworzyć sztucznie Olimp

czterechset milionerów najstarszej daty, ale po
kazało się, że to mrzonka m c do wykonani a, 
bo tu wszelkie bogactwo zbyt jeszcze świeże a 
jego akcesorya zanadto dobrze znane i w do
datku większa część tego blasku wymaga cią
głego podtrzymywania go własną pracą.

Najpierw uderza tu zupełny brak awan
turników i awanturnic. Łatwe to omylić czuj
ność wszelkiego towarzystwa mięszanego, ale 
o wiele trudniej wśliznąć się między towarzy
stwo ludzi grosza i interesu. Jakaś rodzina, 
której dochody są wątpliwe może utrzymywać 
się na powierzchni życia towarzyskiego tam, 
gdzie najpierwsze nawet nazwiska posługują się 
w sprawach pieniężnych fortelami właściwymi 
tym wszystkim, którzy pieniędzy nie zarabiają. 
W  Ameryce przeciwnie każdy wie, co „wart11 
jego sąsiad, a wreszcie ponieważ w tym trybie 
obowiązujący jest blask faktyczny a nie poży
czany, więc każdy wątpliwy budżet zdemasko
wałby1 się zaraz w ciągu kilku dni.

Romansopi sarze francuscy, poczynając od 
Balzao’a, odmalowali mnóstwo egzemplarzy tego 
typu młodzieńca światowego, który przy wy
górowanej ambicy a środkach materyalnych 
mniej niż umiarkowanych, jakoś daje sobie je 
dnak radę i trzyma się w pozycyi. Tutaj ko- 
styum męski balowy kosztuje 150 dolarów, 
cbcąc pojechać na obiad proszony trzeba za
płacić za dorożkę trzy dolary. Tualeta balowa 
damska, jeśli przybywa z Paryża, kosztuje tu
taj o pięćdziesiąt procent drożej, a cennik tu
tejszych modystek szwaczek stosuje się do

tego w zupełności. To też kopiowanie przy po
mocy1 domowych szwaczek wzorów wyszłych 
z pracowni wielkich mistrzów, kopiowanie, 
które stanowi ostatnią ucieczkę kobiety pary
skiej oszczędnej( a lubiącej się ubrać, tutaj nie 
byłoby żadną oszczędnością, bo tu zręczna po
kojówka bierze 40 dolarów miesięcznie, a do
bra szwaczka 3 dolary dziennie. Ten rodzaj 
nadużycia, który nie tylko w Newport, ale 
w całej w ogóle Ameryce stworzyło bogactwo, 
jest pewnym rodzajem szaleństwa, ale zarazem 
pewnym rodzajem towarzyskiej puryfikaeyi. 
Można dowoli krytykować tę całą egzysten- 
cyę można napadać na ten bezgraniczny zby
tek, ale jest w nim bądź co bądź także wdele 
stron dodatnich. Jeduą z takich właśnie do
tykalnych korzyści, widoczną w1 tern letniem 
miejscu pobytu , jest całkowita nieobecność 
pierwiastku, zanieczyszczającego wszystkie eu
ropejskie miejsca kąpielowe, t. j. półświatka. 
Powiedziałem już, że tutejsze towarzystwo ką
pielowe składa się przeivażni« z ludzi odda
nych przemysłowi i interesom. Mężczyzna ma 
tu mało czasu wolnego, nieobecny jest przez 
większą część tygodnia, bo zajmuje gc zd )by- 
wanie tego pieniądza, którego szafowanie wzięia 
na siebie kobieta. Jakimkolwiek więc jest w 
poźyciu domowem ten mężczyzna, ujemnych 
stron swojego mniej odpowiedniego trybu życia 
nie wlecze on za sobą w to ustroni e letnie, a ci 
co tu są przez całe siedmdnł tygodn i*, to albo 
przemysłowcy, którzy się już wycofali z inte
resu, albo ludzie, młodzi, którzj weń jeszcze

nie weszli. Zresztą dla żadnych osobistości 
dwuznacznych, ani podejrzanych, wdarcie się 
do tego życia nie jest możebnem. Tu każda 
rozrywka odbywa się tylko w kole dobrych 
znajomy cii, a przyjęcie w niej udziału poprze
dzone być musi przez obowiązkowe przedsta
wienia i rekomendacye.

CokolwieKby kto chciał powiedzieć o przy
jemnościach i dosyć wolnym Lideksie życia 
parjskiego. Amerykanin ma bądź co bądź ra
cy ę; bo linia dema' kacyjiia, którą nakreślił po
między kobietą należącą do uczciwego towarzy
stwa, a każdą inną, która nie ma do tego prawa — 
ta linia, ten przedział zapewnił kobiecie amery
kańskiej odmienne nieco stan iwisko niż w Euro 
pie. kobietę szanują tutaj nietylko obejściem sK ‘z 
nią, ale i myślami o niej. Najlepiej się o tem 
przekonać można, przysłuchując się rozmowom 
młodych ludzi, prowadzonym w klubach. q a. 
wędzi się tam o sporcie, o grze, o interesach, 
o wszystkiem, tylko nie o kobietach.

Ta jednolitość towarzystwa tutejszego wy
twarza przez to właśnie jakąś atmosferę wię
kszego zaiowolniema, prostoty i niewinności 
pewnej, bo to wszystko są rodziny możne, w 
których żadna nie zakiada sobie korzyści na 
zbliżeniu się do drugiej. Tak j  3st niewątpliwie, 
bo w Ameryce^ klasy możno me mają żalnego 
wpływu na wybory, więc coby tu robił ambitny 
karyerowicz polityczny? W  Ameryce me mb 
akademii, dc której wyższe towaizystwo wpły
wam* swynu mogt-by pisarzowi ułatwić w ej

ście. Nie ma tu jak gdzieindziej salonów, z któ
rych wziętości literackie na świat wychodzą. 
W ięc oprócz kilku, w każdym sezonie, utytuło
wanych cudzoziemców, których ruina mate- 
ryalna wszystkim jesu znana, a którzy przyje
chali bogato się ożenić, nie ma tutaj klasy 
łowców posagowych — tak licznej w Europie. 
Zresztą wszyscy Wiedzą, że do tego rodzaju 
spekulaoyi siara Europa nasza jest jeszcze 
najlepszym gruntem.

Z drugiej strony obyczaje są surowsze, 
oninui nie toleruje dwuznacznych związków, to 
też do ienomenów liczyć one tu się mogą, nie 
ma więc w życiu światowem komplikacyi za
kuł1 sowych i żywiołu dla powikłań dramajycz- 
nycli i namiętnych. Zredukowane zatem do za
mknięcia się w ciasnym zakresie rozrywek to 
życie towarzyskie wylewać się musi na ze
wnątrz pod postacią uczt i zabaw, a całe to
warzystwo tutejsze gorączkowo oudaje się spor
towi. Gdzieindziej stanowiłoby to stronę wielce 
ujemna., tutaj jednak wychodzi pod pewnym 
względem na korzyść, gdyż służy do wzmocnie
nia zdrowiu ludzkiego. Prawdą też jest nie
zbitą, że u silnych ras wszystko obraca się w 
siłę, nawet lekkomyślność i próżność towarzy
ska, podczas gdy u słabych i zdegenerowanych 
nawet kultura i uspołecznienie pi owadzi tylko 
do chorób i zepsucia.

(‘Jiąg dalszy nastąp.).
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jago  ciężaru podatkowego na żywioły słabsze. 
(Brawo, brawo). Można uchwalić podatek z gó
ry zbyć wysoki, można przyjąć go do ustawy, 
ale zawsze pozostanie rzeczą wątpliwą, czy ży
cie urzeczywistni takie postanowienie.

Każda reforma podatkowa jest dziełem 
wielki cm, trudnem; i nie każdego czasu, nie 
w każdej epoce równą ma państwo sposobność 
przeprowadzić reformę podatkową. Reforma po
datkowa może mieć cel dwojaki: albo przyspo
rzyć kasie państwa dochodów, by powiększyć 
siły państwa; albo służyć postulatom gospodar
stwa  ̂ społecznego, sprawiedliwości i lepszego 
rozłożenia podatków. B yły  w Austryi epoki, 
w  których każdy minister skarbu musiał po
czytywać za najważniejsze swoje zadanie liczyć 
na postulat pierwszy, na interesa samegoź skar ■ 
bu. Dostateczna zasobność funduszów państwa 
była jego kardynalnem zadaniem. Ale oto na 
szczęście nastały dla Austryi czasy, w których 
mimo wciąż wzrastających wydatków państwo
wych nietjlko nie ma niedoborów, lecz także 
nagromadzone są w kasach znaczne zasoby, 
tak, że admimstracya skarbowa posiada nieod
zowny warunek, by przystąpić do donioślejszej 
reformy podatkowej. Odkąd jednak warunek 
ten jest urzeczywistniony, rząd i parlament 
mają też obowiązek przeprowadzenia tej refor
my, a to w duchu postulatów gospodarstwa 
społecznego, wymagających ulgi dla klas, któ
re teraźniejszym systemem podatkowym zby
tnio są obarczone, w duchu więc postulatów 
sprawiedliwości, t. j. powszechności i równo
mierności podatków.

Postulaty społeczno-gospodarcze są uwzglę
dnione — jak mniemam — w niniejszym pro
jekcie w takiej mierze, jakiej naturalnie w y
maga społeczny stan rzeczy, zniewalający nas 
przedewszystkiem zaopatrzyć skarb w dostate
czne fundusze. Pomówię tu o rzeczy, o której 
mówiło już wielu preopinantów. W idzę miano
wicie w projekcie pewien postęp zasadniczy, 
choć nie bardzo jeszcze praktyczny. Było to 
dotychczas błędem austryackiego ustawodaw
stwa podatkowego, błędem, który usprawiedli
wia do pewnego stopnia właśnie obarczenie 
zbyt maluczkich kontrybuentow, źe o uposażeniu 
krajów wcale nie myślano. Kraje, powiaty, 
gminy wydane były na łup gospodarki dodat
ków do podatków, wzbudzającej tyle słusznych 
obaw i wątpliwości. (Bardzo słusznie!) W  tem, 
że projekt niniejszy zrywa z zasadą niezważa- 
nia na potrzeby krajów, trzeba nam uznać rze
czywisty postęp polityczny, chociaż co do mnie 
na równi z innymi, którzy o tem mówili, nie 
zgadzam się na sposób przeprowadzenia tej no
wej zasady. Koło polskie żąda innej podstawy 
rozłożenia na kraje kwoty im przekazanej; jest 
to jednak już szczegół; rzeczą najważniejszą 
jest to, że ustawodawstwo podatkowe nakoniec 
poczuło się do obowiązku liczyć się z intere
sami i potrzebami krajów (bardzo słusznie!) i 
pod względem społeczno-gospodarczym zasadni
czo przynajmniej, choć w szczupłej mierze na
dać ulgi tym klasom, które dotychczas zbyt 
wielkie ponosiły podatki. Projekt zwalnia nie
które osoby zupełnie od podatku zarobkowego, 
ustanawia opusty równie w podatku zarobko
wym, jak w obu realnych: gruntowym i bu
dynkowym. Możnaby wiele powiedzieć o nie
dostateczności tych opustów, to prawda; ależ 
panowie, mojem zdaniem nie jest to w intere
sie, szczególnie słabszych podatkowo klas lu
dności, żebyśmy żądali coraz większego obni
żania podatków, coraz większych opustów. Ze 
stanowiska polityki społecznej nie jest to słu
szny postulat. Właśnie słabsze sfery ludności 
są przed wszystkiem interesowane w tem, żeby 
we wszystkich dziedzinach zachowana była siła 
państwa, żeby państwo dla tych klas to uczy
nić mogło, czego w skutek słabszej swej pozy- 
cyi ekonomicznej same dla siebie uczynić nie 
mogą. (Bardzo słusznie!) Dlatego z natury rze
czy wypływa pewna granica dla opustów po
datkowych. W  podiwiganiu niższych klas lu- 
dności nietylko one same są interesowane; jest 
w tem interesowane całe państwo, cała ludność 
a także wyższe, możniejsze żywioły. Obowiąz
kiem żywiołów możniejszych jest iść ręka w rę
kę z rządem, by uporządkowanym systemem 
podatkowym zabezpieczyć dostateczne dochody 
państwu, krajom zaś, powiatom i gminom, aby 
stworzyć warunki pożądanej polityki we
wnętrznej.

O uwzględnionych w projekcie postulatach 
sprawiedliwości krótko wypowiem moje zdanie. 
Umiejętność zna dwa tej kategoryi postulaty: 
powszechność obowiązku płacenia podatków i 
równomierność podatku. Jakkolwiek wypadła
by krytyka szczegółów, jest rzeczą pewną, że 
projekt zmierza do zaprowadzenia większego 
niż dotychczas uogólnienia w ponoszeniu cięża
rów podatkowych i do pociągnięcia żywiołów 
możniejszych w wyższym niż dotychczas sto
pniu. Lecz właśnie co do tego stopnia rozcho
dzą się zdania; jedni mówią, źe ta, drudzy, źe 
owa cytra jest niewłaściwą. Na tem polega nie
dogodność każdej ustawy podatkowej, że musi 
przemawiać liczbami, a liczbę każdą zawsze 
łatwo krytykować. Każdej liczbie można za
rzucić to czy owo, o każdej można powiedzieć, 
że jest niestosowna. Mianowicie wytykano tu 
skali progresyjnej podatku osobisto-dochodowe-
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lowe, przejmowały mię jakąś pogardą dla u- 
ciech światowych, a pusty salon takie mi czy
nił wrażenie, jakoby to nie salon, lecz dusza 
moja opustoszała. Chodziłem z pokoju do po
koju , a ciotka , która lubiła ludowe porów
nania , nazywała mię Markiem, snującym się 
po piekle.

A ch ! było p iek ło , ale we m nie! Tam, ta 
uśpiona dziewczyna, którą miałem ochotę po
rwać i skryć się z nią przed okiem ludzkiem; 
tu, ci lokaje, biegający po pokojach, ciotka, 
wydająca rozkazy, z włosami pozakręcanemi 
na czole, na szpilki podwójne, co jej dawało 
wyraz cioty *), nie ciotki, okna pootwierane, 
jakby to był pogrzeb, nie bal. Brrr!... było mi 
zimno i nieznośnie!

  Bo ty sobie idź do jakich znajomych, do
jakiej restauracyi! — mówiła ciotka.

Ale gdzie ja miałem pójść? Przecie tam, 
w małym pokoiku od korytarza, spało moje 
kochanie. Powieki miało pozapuszczane na czar
ne oczęta, a rzęsy, jak frendzelka, na policz-

*) W  Poznańskiem, lud nazywa czarownice 
ciotami. Cioty odbierają krowom mleko i sprowa
dzają choroby na ludzi. (Przyp. Red).

go, że u góry dochodzi do zbyt niskiego pro
centu , ja  atoli i tu w parlamencie i poza par
lamentem słyszałem, źe w wielu sferach pro
cent ten uważają za zbyt wysoki. Zdaje mi się 
tedy, że właśnie te sprzeczne zdania stanowią 
po części dowód, iż cyfry przyjęte w projekcie 
są mniej więcej słuszne. (Pos. Lewakowski: Za
sługa Steinbacha!) O ile ja wiem, nie jedna 
tylko osoba, lecz wszyscy członkowie Izby, 
którzy pracowali w komisyi, mogą rościć sobie 
pretensyę do zasługi około tego projektu refor
my podatkowej. (Huczne brawa) Daleki jestem 
od tego, bym mimo całego szacunku dla w y
mienionych po imieniu osób, uwłaczał zasłudze 
członków kom isyi; poczytuję sobie za obowią
zek zaznaczyć, źe żadnego wielkiego dzieła 
ustawodawczego nie można uważać za dzieło 
jednego człowieka. (Brawo ! brawo !)

Nadmieniłem już, że udział obywateli pań
stwa w rozpisywaniu podatków uważam za 
wielki postęp polityczny. Jest to moje głębokie 
przekonanie i spodziewam się, że to właśnie 
podniesie tak niedostateczną dziś moralność po
datkową. Dlatego mniemam, że nie powinno 
się lekceważyć projektu niniejszego w ten spo
sób, jak to nieraz dzieje się nie tu w Izbie, 
ale poza Izbą. Naturalnie, ja także przyjmuję 
projekt ten nie bez pewnych wątpliwości, nie 
bez żądania zmian, nie bez krytyki, która mo
jem zdaniem jest tu całkiem na miejscu. Mógł
bym i ja  wiele przytoczyć szczegółów, nieje
dną wynurzyć wątpliwość zarówno co do całe
go układu, jak co do przeprowadzenia zasad 
w szczegółowych postanowieniach. 0  ile mi 
wiadomo, kilku członków Koła polskiego w y
powie i uzasadni wiele życzeń w dyskusyi 
szczegółowej. Dlatego sam dzisiaj w szczegóły 
zapuszczać się nie myślę i kilka tylko punktów 
poruszę.

Przedewszystkiem narzuca się kwestya opu
stów w podatku gruntowym. Wielu już preopi
nantów powiedziało, źe w szerok ch kołach 
ludności rolniczej uważają to za fakt zadziwia
jący, iż mamy teraz już powziąć' uchwałę co 
do opustu wynoszącego tylko 10 do 15 pet., 
i nie pozostającego w żadnym stosunku do te 
go, jak obniżyły się dochody z rolnictwa, 
a równocześnie w komisyi znajduje się projekt 
rządowy, w którym powiedziano, że teraźniejsza 
ogólna suma podatku gruntowego ma nadal 
także pozostać w swej nominalnej, praktycznie 
nigdy nie osiągniętej wysokości 37 ’/, miliona. 
(Słuchajcie!) Niejeden z poprzednich mówców 
zwrócił wys. Izby uwagę na to, że rolnictwo, 
oprócz opustu, jaki ma nastąpić wskutek niniej
szej reformy podatkowej, na pewno masi i ma 
prawo wystąpić z innym jeszcze postulatem 
i postulatu tego trzymać się z całą stanowczo
ścią t. j . : skoro faktyczne okoliczności złożyły 
się na dowód, że podatek gruntowy jest zbyt 
wysoki, więc powinno się obniżyć go, a to 
przez obniżenie sumy ogólnej, bez wszelkich 
usiłowań pokrycia wynikająoego ztąd ubytku 
w inny sposób. Chodzi tedy o proste, bezpo
średnie odpisanie tans pArass. (Bardzo słusznie!! 
Co do opustów zaś, które mają nastać wskutek 
niniejszej reformy, wystąpiono z postulatem, 
że większość Izby, skoro już tyle mowi o spra
wiedliwości podatkowej, powinna rozdzielić te 
opusty w podatku gruntowym w inny sposób, 
podobnie jak rozdzielone są w podatku zarob
kowym. Jest to kwestya ważna a trudna. Po
datek zarobkowy należy do osobowych, grun
towy do realnych, a co do realnych, mamy w 
Austryi sprawę nie tylko z gruntowym, lecz 
i z budynkowym, w którym także mają być 
opusty, przez co sp'awa opustów w podatku 
gruntowym staje się zawilszą. Ale i bez tego 
dosyć jest trudności z powodu różnic między 
samym podatkiem zarobkowym a gruntowym. 
W  zarobkowym stopniowanie opustów wedle 
klas kontrybuentow, tak, źe pierwsza klasa 
wcale w nich uczestniczyć nie ma, drugiej ma 
dostać się opust mierny, trzeciej większy, 
a czwartej największy, pozostaje w związku 
z faktem, że w życiu przemyslowem przewaga 
wielkich przedsiębiorstw objawia się wcale ina
czej, niż w rolnictwie przewaga wielkiej posia
dłości. Mógłbym przytoczyć niejedno zdanie 
znamienitych retoryków, którzy występują prze
ciw wielkim gospodarkom, bo ich siła produ
kcyjna jest mniejsza, niż drobnych gospodarstw, 
chcieliby przeto rozkrzewiania małych gospo
darstw. (Tak jest!) Co do mnie, bardzo intere
suję się położeniem ludności rolniczej, szczegól
niej włościan. Nie twierdzę bynajmniej, iżby 
położenie włośńan było dobre, zadowalniające: 
jak całe rolnictwo tak i oni cierpią pod wpły
wem przesilenia rolniczego, ale nie tylko wło
ścianin cierpi, lecz i wielka posiadłość, i to 
nawet może w wyższym jeszcze stopniu (żywe 
objawy zgod y ); wielka posiadłość jest bowiem 
skazana na wyprowadzanie na targ wszystkich 
swych płodów, całe jej gospodarstwo jest do
tknięte obniżką cen, a rozliczne ciężary jej 
pieniężne pozostają w tej samej wysokości co 
przedtem (bardzo słusznie!), tak, że budżetowa 
sytuacya wielkiej posiadłości jest może o wiele 
więcej zachwiana niż gospodarstw włościańskich.
(Żywe objawy zgody).

Mówiąc o wielkich gospodarstwach i o 
podatkach, ciążących na wielkiej posiadłości, 
trzeba przecież i o tem pamiętać, że właśnie

kach... I buzia lekko otwarta na perłowych 
ząbkach... Czemu ja nie mogłem wejść tam 
cichutko, uklęknąć i patrzeć na kochane zja
wisko ? W śród tego zimna i tej pustki, jaką 
wiało na mnie mieszkanie, przygotowujące się 
do balu, na tle tej rozpaczy, która mię ogar
niała, obraz uśpionej Zosi coraz wyraźniej mi 
się przedstawiał i stawał się dla mnie upoje
niem. Czułem, źe potrzebowałem tylko dać 
folgę mej miłości, odrzucić na bok krytykę i 
przemówić do Zosi wyrazami, które mi serce, 
nie żółć, na usta przyniesie, a dziewica-dzie
cię poda mi rączęta swoie i pozwoli mi się 
przygarnąć do piersi, jak wtedy, gdyśmy się 
w ogrodzie, w Górzyskach, bawili w chowa
nego. Gdyby była w tej chwili przy mnie, 
byłbym u jej nóg wypowiedział wszystko, co 
czułem.

Ale nie było jej i zamiast niej zjawił 
się fryzyer. Dla tego urzędnika obudzić trze
ba było panny, bo się spieszył i wymieniał 
nazwiska różnych znakomitych dam, które dziś 
jeszcze miał caesać. N iegodziwiec! Z jego 
przyczyny przerwano czarnooki sen mojej Zo- 
sieńki!

Szpilki podwójne znikły z cżoła ciotki Lu
dwiki. Stała się ona bardzo pompatyczna, w mor- 
derowej sukni z żółtemi piórami. Przypominała 
mi rajskiego, wypchanego ptaka. Ja obok niej, 
ubrany balowo. Oboje, chodząc po salonie, ocze
kiwaliśmy gości. Nie zdawałem wszakże wcale 
sobie sprawy w tej chwili, że salony miały się za
roić wystrojonym tłumem. Oczekiwałem tylko 
jednej istoty, do jednej tylko tęskniłem, i to 
tak gorąco , że postanowiłem raz już skończyć

największe dobra, latyfundya, bardzo rzadko 
pozostają we własnym zarządzie właściciela. 
Trzeba przeto wziąć na uwagę kwestyę dzier
żawców rolniczych i postępowej pracy w rol
nictwie. Czy to w sposób bezpośredni, czy po
średni , najczęściej ponosi podatek gruntowy 
dzierżawca. Opust w podatku gruntowym do
stanie się przeto nie wielkiemu kapitałowi zie
miańskiemu, lecz właśnie tej postępowej pracy 
rolniczej, tj. dzierżawcy. (Tak jest, tak jest!) 
A  nareszcie rolnictwo interesowane jest w pro
jekcie reformy niniejszej nietylko opustami wr 
podatku gruntowym, ale i podatkiem osobisto- 
dochodowym, któremu rolnicy także podlegać 
będą, a mianowicie pewnie tylko więksi, za
możniejsi rolnicy. Nie można przeto mówić, 
iżby co do większej posiadłości ziemskiej nie 
działo się zadość postulatowi pociągnięcia ży
wiołów zamożniejszych do ponoszenia większych 
ciężarów podatkowych. Jak co do innych sfer, 
tak i co do rolników rzecz ułożona jest tak, 
ażeby żywioły zamożniejsze więcej płaciły, niż 
słabsze.

W  interesie rolnictwa wypadałoby pomó
wić jeszcze o wielu szczegółach; wspomnę o 
dwu tylko punktach. Jednym jest opłacanie 
podatku zarobkowego od utrzymywania oso
bnego stałego miejsca sprzedaży płodów rolni
czych po za gospodarstwem. Jest to dziś po
wszechny postulat ekonomiczny, żeby produ
centa i konsumenta zbliżyć do siebie; tu zaś 
gospodarstwo rolnicze, nie mające odbytu w 
samem miejscu produkcyi , szukające sobie 
nabywców na swoje płody w mieście, ma być 
obłożone podatkiem zarobkowym. Nie śmiejąc 
żądać zwolnienia wszystkich rolników od tego 
podatku, pozwolę sobie jednak zwrócić uwa
gę Izby na tak często zachwalany sposób
podźwignięcia gospodarstw włościańskich, t j 
na zakładanie stowarzyszeń rolniczych. Gdy 
powstanie stowarzyszenie włościańskie, by na 
wspólny rachunek sprzedawać swoje towary, 
będzie przecież musiało utrzymywać miejsce
sprzedaży po za miejscem produkcyi. Lękam
się, źe mogłoby zaszkodzić rozwojowi stowa
rzyszeń rolniczych, położeniu pomniejszych 
gospodarstw rolniczych, gdyby nie uchwalono 
dla nich zwolnienia od podatku zarobkowego. 
Drugim punktem jest tekst ustępu drugiego w 
§. 3-cim ustawy o podatku zarobkowym, 
który mówi, że wolny od podatku zarobko
wego jest „dochód z dzierżawy gruntów, o- 
brabianych przeważnie własnemi rękoma dzier
żawcy lub członków jego rodziny11. Ten tekst 
nie jest mi przyjemny, bo lękam się, żeby 
władze skarbowe nie pojmowały go zbyt 
ciasno; przez „własne ręceu bowiem można
by rozumieć uprawę rydlem, bez używania 
zwierząt pociągowych. Członkowie komisyi 
zapewniają mię wprawdzie, że tak tego nie 
rozumiano; ale obawiam się, aby w praktyce 
nie interpretowano wyrażenia „własne ręceu 
zbyt literalnie.

Co do podatku rentowego słusznym _ w y
daje mi się uczyniony tu zarzut, że uogólnie
nie podatku tego nie jest całkowicie przepro
wadzone. Jestem przeto i ja za zniesieniem 
niektórych podatków, co już w komis yi także 
proponowano, mianowicie w duchu większej 
konsekwencyi w przeprowadzeniu uogólnienia 
tego podatku. Co prawda jednak, nie posuwam 
się tak daleko jak poseł Lienbaeher, który u- 
trzymuje, że nie potrzeba liczyć się z oko
licznością, iż państwo przyrzekło pewnej kate
goryi walorów papierowych wolność od jakie- 
gobądź podatku.

Znam zasadę prawa cywilnego: „Nemo 
eam sibi potest legem dicere, ut ei a j riori re- 
cedere non liceat.11 Żadne państwo także nie 
może zobowiązać się, iż to czy owo zawsze 
czynić będzie lub nigdy tego lub owego nie 
uczyni. Może przeto państwo spłacić swoje obli- 
gacye zwolnione od podatków, ale dopóki ich 
nie spłaci, musi pozostać przy zobowiązaniu 
nieobkiadania ich żadnym podatkiem. Tylko te 
formy prawa są pożądane, które nie wywołują 
niepewności prawa i własności. (Brawo! bra
wo!) Państwo jawnym aktem dało przyrzecze
nie o wolności podatkowej, tego przyrzeczenia 
wiernie dotrzymać powinno. Czy kiedyś za po
mocą konwersyi wszystkich wolnych od po
datku walorów będzie można przeprowadzić 
zasadę powinności podatkowej powszechnie, py
tanie to należy do przyszłości. Gdyby to zbyt 
szy U przeprowadzić zechciano, zaryzykowa
łoby się, że podatek istniałby nominalnie, rze
czywiście zaś byłby z góry amortyzowany sto
sownie niższym kursem przy wydaniu nowych
papierów. _ , .

Tylko o jednym jeszcze pomowię punk
cie, który wydaje mi się zasadniczo ważnym. 
Jak już powiedziałem, uważam jako wielki po
stęp polityczny, że kontrybuenci nie i ają już 
odgrywać tylko biernej roli opłacania podat
ków, lecz także być powołani do udziału w ich 
układaniu i rozpisywaniu. Ale pragnąłbym, że
by ten czynny udział kontrybuentow był wię
kszy. Można wprawdzie spodziewać się, że 
wspólna czynność urzędników państwa i oby
wateli będzie dodatnią dla obu stron, źe w urzę
dnikach osłabnie stary fiskalizm, a zbudzi się 
żywe zrozumienie trudności życia dorobkowe
go, w obywatelach zaś ożyje i utrzyma się

z krytyką i niepewnością; raz już sięgnąć po 
szczęście, które za chwilę miało mi się w żółtej 
sukience ukazać ; postanowiłem tego jeszcze wie
czora oświadczyć się o Zosię.

Ciotka zapewniła mię, że panny były już 
ubrane, ale jeszcze do salonu wejść nie chcia
ły. Zosia miała się ukazać wraz z matką i sio
strami.

Pani Zbroińska z córkami starszemi (były 
rzeczywiście nieładne i żle ubrane) pierwsza 
z gości przyjechała. Jej skromna, stara, niemo
dna suknia, taki mundur, co to niektórym ko
bietom przez dziesiątki lat służy na występy, 
zrobiła na mnie korzystne wrażenie. Lubię star
sze kobiety, które się W  porę wyrzekają wszel
kich pretensyi. Była uczesana gładko, widocz
nie bez pomocy fryzyera. Za nią dwie panny 
(na ich widok ciotka mię trąciła łokciem, lek
ko ruszając ramionami), za pannami moja wio
sna, moja róża !

Nie wiem, czy pani widziała kiedy coś tak 
uroczego, jak główka Zosi, wyglądająca z po za 
ramienia jednej z sióstr. Na alabastrowej szyjce 
aksamitka czarna i jeden żółty żonkil w kru
czych włosach, spiętrzonych artystycznie. A ch ! 
pani, widzę tę główkę dziś jeszcze, jakbym na 
nią patrzał. Stałem zachwycony, zapatrzony, 
nic prócz Zosi nie dostrzegający, z niczego in 
nego nie zdający sobie sprawy, jak z jej obec
ności. Nagle szyjka jej wychyliła się wyraźniej 
i ujrzałem, że biust jej otoczony był obłokiem 
lekkiego tiu lu , zwanego iluzyą. Widok tego 
obłoku , okrywającego alabastry ramion jej i 
piersi, był jakby szarpnięciem , budzącem we

etyczne poczucie powszechnej powinności po
datkowej (brawo, brawo!); ale można i żądać, 
żeby ta wspólna czynność nie była ograniczo
na na same tylko komisye szacunkowe, lecz 
żeby wnikała we w-zystkie instaneye.

A  chociaż nie żądamy odrazu 'wprowa
dzenia ukwalifikowanych obywateli państwa do 
sądów podatkowych, uważałbym jednak za 
rzecz bardzo konieczną, żeby w każdej instan
cyi postępowania karnego czynni byli nie sa
mi tylko urzędnicy fiskalni lecz i urzędnicy 
sędziowscy, co projekt postanawia tylko dla 
drugiej instancyi. Uważam to za rzecz potrze
bną także w pierwszej instancyi i zdaje mi 
się, że dałoby się to o wiele lepiej pogodzić 
z całą intencyą ustawy, niż ów paragraf, we
dle którego tylko w drugiej instancyi podatko
wego sądu karnego ma być współczynnym sę
dzia zwyczajny.

Nie będę już zapuszczał się w szczegóły, 
lecz zakończę wywody moje tą krótką uwagą, 
źe cokolwiek zarzucić można niektórym posta
nowieniom projektu, jest on ważnym krokiem 
ku wielkiej reformie podatkowej, a to na dro
dze właściwej. Projekt ten naturalnie nie roz
wiązuje kwestyi austryackiego ustawodawstwa 
ostatecznie; trzeba będzie przedsięwziąć w nie
dalekiej przyszłości wiele innych jeszcze re
form, szczególnie reformę podatku od obrotu 
walorów (tak zwanego giełdowego) i ustaw o 
naleźytościach skarbowych. (Brawo, tak je s t !). 
Jako drugi ważny punkt przyszłej zasadniczej 
reformy austryackiej polityki finansowej uwa
żam o wiele większe uwzględnienie finansów 
krajowych, powiatowych i gm innych; zależy 
bowiem tylko od paragrafu ustawy, które za
dania spełnia państwo bezpośrednio, a które 
przez korporacye autonomiczne.

Ponieważ tedy pełnią one funkeye swe 
dla państwa, przeto też ustawodawstwo pań
stwowe powinno starać się o dostateczne jio- 
krycie potrzeb ich tak samo, jak stara się 
o potrzeby skarbu. Bądź co bądź już po pro
jekcie niniejszym spodziewam się pożąda
nych skutków dla finasowej przyszłości Rze
szy austryackiej; spodziewam się, że będzie 
to krok znacznie zbliżający ją do celu, pole
gającego na tem, żeby w żywszym stopniu 
sprostać wielkim politycznym, ekonomicznym, 
społecznym kwestyom teraźniejszości, żeby 
naprawić obecny stan rzeczy. Zadania w y
tknięte pokoleniu teraźniejszemu są tak roz
ległe , tak ogrom ne, że żadna ustawa nie 
może oznaczać w ielkiego, stanowczego odra
zu postępu. Albowiem wszelki postęp normal
ny dokonywać się może tylko stopniowo i 
tylko stopniowym rozwojem , coraz rozleglej- 
szem urzeczywistnieniem postulatów sprawie
dliwości w życiu publicznem i prywatnem 
możemy wejść na drogę, która przez po
stęp społeczny prowadzi do pokoju społeczne
go. (Huczne, przeciągłe brawa i rzęsiste o- 
klaski. Mówca otrzymuje z wielu stron gra- 
tuiacye).

Petjcja nauczycieli ludowy cli.
Nauczyciele ludowi szkół galicyjskich 

wpadli na pomysł, który bardzo boleśnie do
tknie każdego Polaka. Oto wnieśli oni do Rady 
państwa aż 275 petycyi, w których opowiadają
0 swojem opłakanym losie, skarżą się na Sejm, 
źe zawiódł ich nadzieje, i proszą, ażeby Rada 
państwa przyszła im z pomocą przez określenie 
minimalnej płacy nauczycieli, przez zmniejsze
nie czasu służby na 30 lat i przez zaprowadze
nie systemu klasyfikacyi osobistej. Oczywiście 
takie wnoszenie petycyi en mtuse poprzedzić 
musiała bardzo energiczna agitacya. Kto ją za
aranżował domyślać się można bardzo łatwo; 
są to ci sami ludzie i te same sfery, które 
wszystkie agitacye w Gabcyi zawsze urządzają. 
Mniejsza jednak o to, kto to jest, to jednak 
pewna, że bardzo smutną przysługę wyrządził 
on stanowi nauczycielskiemu. Pominąwszy bo
wiem już to, że takie zanoszenie skarg na re- 
prezentacyę kraju przed forum wiedeńskie wy
woła w całym kraju bardzo przykre wrażenie
1 rzuca bardzo smutne światło na patryotyzm 
tych, którzy te petycye podpisali, zapytać mu
simy: jaki cel praktyczny mieli oni na oku? 
Wiadomo im przecież, że zakładanie i utrzy
manie szkół ludowych należy do atrybucyi 
Sejmu krajowego i że Rada państwa nie jest 
wcale instytucyą zwierzchniczą nad Sejmem, a 
zatem ani go ukarać za niewłaściwe postępo
wanie ani nagrodzić za właściwe postępowanie 
nie może. Szło im więc chyba tylko o to, 
ażeby Sejm nasz przedstawić w sferach wie
deńskich w jak najgorszem świetle. A  jednak 
ten Sejm niczem może tak gorliwie się nie 
zajmuje jak właśnie szkolnictwem i dolą nau
czycieli ludowych. W  miarę możności stara się 
on polepszyć ich los i właśnie w ostatniej ka- 
dencyi zrobił wiele w tym kierunku. Nie ma 
ani jednej sesyi, w którejby nie przyszedł pod 
obrady jakiś wniosek dotyczący nauczycieli, 
wnioski takie rozbierane bywają z prawdziwie 
serdeczną życzliwością, a na ich załatwienie 
musi się czas znaleść, chociażby kilkadziesiąt 
innych bardzo ważnych spraw miało spaść z po
rządku dziennego. Otrzymawszy tyle dowo
dów troskliwości ze strony Sejmu powinni

mnie ducha krytyki. Jakieś reminiscencye ete
rycznych, sentymentalnych bohaterek z począt
ku wieku, jakiś powiew czułostkowego, roman
tycznego zepsucia, chwycił mnie za gardło. Te 
pretensyonalne fale gazy zepsuły mi wdzięk 
mojej Zosieńki. Była zmięszana, onieśmielona, 
ze wzrokiem rachującym tafie posadzki. Ja, ze 
zmarszczonem czołem, zbliżyłem się do niej.

W  salonie było zimno, więc drżała pod 
falami iluzyi. Zaczęliśmy chodzić tair i napo- 
wrót, podczas gdy jej matka witała się z ciot
ką Ludwiką. Milczałem, tylko wzrok mój nie 
opuszczał ramion Zosi. Zdawało mi się, że to 
zimno, które ją  dreszczem przenikało, pocho
dziło od mego natężonego spojrzenia. Popra
wiają nerwowo zwoje iluzyi, jeden koniec tej 
mgły owijała sobie około obnażonych ramion, 
była nienaturalna, nie swobodna; pamiętała, źe 
miała piersi alabastrowe, że miała stanik mocno 
wycięty, źe miała obok siebie młodego człowieka. 
Jej dziecięca prostota znikła. Jak wyrafinowana 
kokietka układała ciągle fale tej nieszczę
śliwej iluzyi, tak, jak gdyby chciała moją uwa
gę przykuć do tego, co iluzya źle osłaniała. 
Piersi jej oddychały spiesznie pod mgłą, uda
jącą okrycie. Czyniła na mnie wrażenie ptaka, 
trzepoczącego się pod wzrokiem węża, a nie 
mającego siły do ucieczki. Policzki jej pałały, 
ręce drżały lekko, kroki były chwiejne i nie
pewne.

W padł do salonu Bolek i wnet przybiegł 
do Zosi, by je j przypomnieć, że z nim tańczy 
pierwszego mazura i drugiego kontredansa. Od
szedłem na stronę. Usiadłszy, nie spuszczałem 
wzroku z Zosi.

byli nauczyciele wszystkie swe żale i nadzieje 
tylko jemu wynurzyć, tem bardziej, źe tylko on 
jeden pomódz im może. Gdyby byli tę drogę 
obrali, mogliby być pewni, że prośby ich w 
granicach możliwości będą uwzględnione, tak 
zaś mają chyba tę tylko satysfakcyę, że dali 
jednemu z opozycyjnych posłów i to jednemu 
z najzjadliwszych, sposobność do rzucenia no
wej kalumnii na Galieyę. Trzeba bowiem do
dać, źe petycye swoje złożyli nauczyciele ga
licyjscy nie na ręce którego z polskich lub ru
skich posłów, ale na ręce p. Luegera, który 
przy każdej sposobności nie szczędzi szyderstw 
naszemu krajowi i jego reprezentacyi. Już ten 
sam fakt dowodzi, że cała ta akcya nie miała 
żadnego poważnego podkładu, i nie była pro
wadzona w tym celu, ażeby rzeczywisty poży
tek przynieść nauczycielom, lecz zamierzała 
tylno do zrobienia skandalu. Petycya ta nau
czycieli, o której mowa, opiewa jak następuje:

„W ysoka Izbo ! Ustawa państwowa o szko- • 
iach ludowych z 14 maja 1869 określa w §§
55, 1: „Najniższa pensya, poniżej której żadnej 
gminie zejść nie wolno, powinna tak być w y
mierzona, aby nauczyciele i pomocnicy, wolni 
od bocznych zajęć, całą swoją siłę zawodowi 
swemu poświęcić, a pierwsi z nich także ro
dzinę stosownie do miejscowych stosunków, w y
żywić m ogli11.

Nauczyciele słusznie mogą na to się po
wołać, że § ten w Galicjo nie zyskał dostate
cznego uwzględnienia.

Od lat wnosimy petycye o polepszenie na
szych żebraczych płac (Knechtengehalte), o ure
gulowanie stosunków prawnych, o zniżenie lat 
służby, lecz bezskutecznie. Ostatnia sesya sej
mowa zupełnie zawiodła nasze nadzieje, że zy- < 
skamy od Sejmu spełnienia naszych uprawnio
nych żądań. Dlatego poważamy się z „pełnem 
zaufaniem przedłożyć Wysokiej Izbie na^zą naj- 
uniżeńszą prośbę o przyjście z pomocą.'

Położenie szkolnictwa w żadnym kraju 
monarchii nie jest tak krytyczne, jak w Galicyi.

Na dowód tego pozwalamy sobie powołać 
się na sprawozdanie Rady szkolnej do W yso
kiego Sejmu. Blisko 4 miliony analfabetów, 3 
tysiące gmin bez szkół, 2 tysiące systemizowa- 
nych klas zamkniętjmh, tysiąc indywiduów bez 
ustawą określonej kwalifikacyi pełni funkeye 
nauczycieli. Zawstydzającem jest w wysokim 
stopniu, że ludność wiejska tutaj na tak niskim 
stopniu oświaty stoi i że brak nauczycieli z ka
żdym rokiem większe przybiera rozmiary.

Temu stanowi rzeczy jednak zapobiedz 
można jedynie przez polepszenie materyalnego 
położenia stanu nauczycielskiego. W yjąwszy 
większe miasta, pobierają nauczyciele prawdzi
wie pensye żebracze (Knechtengehalte), a mia
nowicie na wsi 250 do 300 zł., w miastach i 
miasteczkach 300 do 450 zł.

Ponieważ nie jest możliwem, jak mówi 
wspomniany wyżej §. 55, utrzymać rodzinę 
bez pobocznego zajęcia i poświęcić wszyst
kie siły swemu powołaniu, przeto uregulowa
nie płac naszych według tak zwanego syste
mu klasyfikacyi osobistej, jaki istnieje n. p. 
w Niższej Austryi, byłoby pierwszym i naj
niezbędniejszym krokiem do polepszenia na
szego położenia, a zarazem podniesienia powa
gi szkoły.

System klasyfikacyi osobistej, oddawna 
już zaprowadzony dla wszystkich kategoryi u- 
rzędnikow państwowych, a zapewniający ró
wne płace ludziom z jednakiem ukwalifikowa- 
niem i jednakie zajmującym posady, przedsta
wia jedyną rękojmię słusznego wymiaru wyna
grodzenia. Umożliwia on zarazem awansowanie, 
odpowiadające starszeństwu służby, zapewnia 
nauczycielowi właściwe stanowisko w społe
czeństwie, wzmaga zapał i gorliwość — i nie
wątpliwie przyczyni się do zapełnienia braku 
sił nauczycielskich.

Zmniejszenie czasu wysługi emerytury na 
30 lat, jak mają nauczyciele szkół średnich, 
niemniej ważnem jest dla podniesienia szkol
nictwa ludowego, gdyż po 30 latach -siużby 
siły nauczyciela zwykle są tak osłabione, że 
nie może być już mowy o skutecznej i poży
tecznej jego działalności. Obecnie w liczbie 
6000 nauczycieli jest tylko 7 emerytowanych, 
którzy wysłużyli 40 la t ; wynosi to zaledwie 
011 proc.

Wielka nasza bieda, która się z roku na 
rok pogarsza, zmusza nas najpokorniej prosić 
Wysoką Izbę poselską, ażeby raczyła zmienić 
§ 55 państwowej ustawy o szkołach ludowych 
i uchwaliła , co następuje :

1) Do ładne określenie minimalnej płacy 
nauczycieli i młodszych nauczycieli, ażeby mo
gli być wolni od pobocznych zajęć, przeszka
dzających im w pełnieniu obowiązków i po
święcić wszystkie swe siły swemu powołaniu, 
mogąc utrzymać przyzwoicie rodzinę według 
potrzeb i warunków miejscowych.

2) Zmniejszenie czasu wysługi emerytury 
na 30 lat.

3) Zaprowadzenie systemu klasyfikacyi o- 
sobistej.

* **
Jeszcze jeden smutny fakt mamy do za

notowania ze sfer nauczycielskich. Oto nauczy
ciel tarnopolskiego seminaryum p. Szafran o- 
   — —  --

Goście przybywali jedni po drugich, salon 
się zapełniał, ciotka, przechodząc, uczyniła mi 
gniewną wymówkę. Byłem prawie gospodarzem 
domu, a nie poczuwałem się do żadnych obo
wiązków. Wstałem, poszedłem za trenem ciotki 
i począłem witać, uśmiechać się, wprowadzać 
damy, jak figura woskowa, której werk na
kręcono. Gdym już spełnił swą powinność, po
cząłem wzrokiem szukać Zosi. Siedziała w gro
nie innych panien, przed nią zaś stało dwóch 
młodych ludzi: Bolek i jakiś inny jeszcze. 
Ozwała się muzyka, porwano Zosię w wir tań
ca. Jam ciągle śledził żółtą sukienkę, ze zbyt 
mocno wyciętym stanikiem. Cierpiałem. To. 
czego stanik nie zakrywał, było bardzo piękne, 
szalenie ponętne, ale po co Zosia to zrobiła ?
Po co ten stanik, któremu brakowało dwa cale 
wkoło i te zwoje iluzyi, udające, źe braki za
stąpić są w stanie. Już wolałem, że ten obłok 
zrzuciła z siebie i wspierając się na tancerzu, 
szczerze i odważnie ukazywała zbyt obnażone 
ramiona. Bolałem wszakże nad jej śmiałością.
To już nie był ten zachwycający, ten śmiejący 
się podlotek z imiouin ciotki Ludwiki, to była 
kobieta w pełni swych czarów, pragnąca je  
wyzyskać i mieć je  sobie wypłacone w pożą
dliwych spojrzeniach męskich. Była niezmier
nie otoczona, rozrywana, wyróżniana. Zaćmiła 
wszystkie panny i panie, nie mogła się opędzić 
tym, którzy z nią tańczyć pragnęli, ani tym 
którzy chcieli choćby słów kilka z nią za- 1 
mienić.

jd r
(Dokończenie nastąpi).
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głosił niedawno w Kurysrzi lwowskim list, 
w którym zdradził tajemnicą obrad konferen- 
cyi grona nauczycielskiego tego zakładu a 
nadto zachował się wielce niekoleżeńsko wobec 
katechety tego zakładu ks. Librewskiego. O .vóż 
władza szkolna zasuspendowała p. Szafrana 
w urzędowaniu i wytoczyła mu śledztwo dy
scyplinarne.

w południowej Syberyi i odpowiedni inwentarz.
0  tem, że jako warunek korzystania z tycli „dobro
dziejstw11 rządu rosyjskiego, jest przejście na pra
wosławie, rozprawiają wieśniacy całkiem swobodnie, 
godząc się na dopełnienie go, bez żadnych skru
pułów'.

Ruch ten wzbudzony jest sztucznie za pomocą 
agitacyi moskalofilów'. Zkądby bowiem włościanie 
nasi mieli adresy osób mieszkających w Petersburgu ? 
Agitatorzy moskalofilscy wrszelkich dokładają starań, 
aby wrśród włościan ruskich rozwinąć jak najszerszą 
agitacyę za prawosławiem a nawet, jak nam opo
wiadano, jeden z nich tłumaczył chłopom, iż słowa 
z „Modlitwy pańskiej11 „da pryjde carstwo twojeu, 
(„przyjdź królestwo Twoje11) znaczą, iż nad całym 
światem zapanuje carstwo i prawosławne.

Ofiarą brutalnej napaści padła w Warszawie 
baronowa Zofia Hartinghowa, żona dyrektora kopalni 
w Dąbrówce, w Królestwie Polskiem, tłumaczka po
wieści „Ostatni wyrok11, drukującej się wr naszem 
piśmie. Rzecz miała się jak następuje : W  warszaw- 
skiem gimnazyum Y jest nauczycielem niejaki Preo- 
brażeńskij, nałogow'y pijak, mający przeszłość bar
dzo burzliw'ą. Przed kilku dniami pił znów całą noc
1 nad ranem o godzinie -1 -tej przyszedł na dworzec 
kolei wiedeńskiej i tu w bufecie wypił jeszcze dwie 
butelki piwTa. O godzinie otej z rana przybył pociąg 
kuryerski, idący od granicy austryackiej. Preobra- 
żenskij wyszedł na peron i zrobił wielką awanturę. 
Przyszło mu mianowicie do głowry zabawić się w u- 
rzędnika celnictwa i zrewidować bagaż, który, wy
siadając z wagonu, oddała tragarzowi pani Zofia 
Hartinghowa, przybyła na kilka dni do Warszawy. 
Pani Hartinghowa stawiła opór, wówczas Preobra- 
żeńskij wezwawszy na pomoc podoficera żandarme- 
ryi, rozpiął się i pokazawszy mu swój wicemundur 
(pan profesor bowiem widocznie wprost z gimna
zyum poszedł do szynku i w wicemundurze nauczy
cielskim całą noc hulał) i jakiś znaczek , natarczy
wie się domagał zrewidowania bagażu, ewentualnie 
zaaresztowania pani Hartinghowej. Zrobiła się awan
tura ; żandarm nie wiedział co począć, bagaż zatrzy
mał, ale pani Hartinghowa, skorzystawszy z zamię- 
szania i z pertraktacyi żandarma z Preobraźeńskim, 
wysunęła się na ulicę i wsiadłszy do dorożki, poje
chała co sił do naczelnika żadarmeryi, jener. Broka, 
którego żona jest jej cioteczną siostrą. Jenerał Brok 
kazał przywołać swego adjutanta, podpułkownika 
Babuszkina, i ten z panią Hartinghową pojechał na 
dworzec. Była wówczas godzina 7-ma z rana. Ba- 
buszkin kazał bagaż oddać pasażerce, a Preobrażeń- 
skiego, który jeszcze był na dworcu, odesłał z żan
darmem do cyrkułu policyjnego dla spisania proto
kołu. Jak się to wszystko skończy, niewiadomo je
szcze. Śledztwo prowadzi naczelnik żandarmów ko
lejowych w Królestwie Polskiem, pułkownik Silnic- 
kij , człowiek uczciwy, wielki rygorysta. Publicz
ność jednak polską nie wierzy, aby Preobrażeń- 
skij został ukarany i przekonaną jest, iż Apuch- 
tin „zacnego11 przewodnika młodzieży (Preobrazreń- 
skiego) przeniesie do jakiego miasta prowincyonal- 
nego —  z awansem.

Nowy lek. Z Paryża donoszą: "Wielkiego ha
łasu w tutejszych kołach lekarskich narobiło odkry
cie młodego wiedeńskiego lekarza dra Aleksandra 
Marmorka, który pracuje teraz w bakteryologicznym 
instytucie dra Pasteura. Odkrył on owego bakcyla, 
który jest przyczyną chorób gnilnych, i przeprowa
dził jego sztuczną kulturę, dając mu nazwę: strepto- 
coccus pyogenes. Równocześnie udało się doktorowi 
Marmorkowi sporządzić silną truciznę, niweczącą 
zgubne działanie owego streptococcusa. Trucizna ta 
jest tak silna, źe dzie ięcioiniliardowa część centi- 
metra sześciennego zabija królika. Streptococcus ów 
jest przyczyną licznych chorób, pochodzących z za
każenia krwi, gorączki połogowej i róży. Bakcyl ten 
odgrywa również wielką rolę w dyfteryi, w której 
występuje obok bakcyla lofflerowskiego, właściwej 
przyczyny dyfteryi, i wywołuje te powikłania, prze
ciw którym surowica antidyfteryczn i okazała się 
bezskuteczną. Nowy lek swój nazwał dr. Marmorek 
antistreptokokcyną. W  szpitalach paryskich odbyto 
pod nadzorem jeneralnego inspektora sanitarnego dra 
Chantemesse’a liczne próby, które wszystkie wydały 
pomyślne rezultaty.

Rozruchy miedzy Polakami w  Ameryce.
W  mieście Omaha (stan Pensylwania) w północnej 
Ameryce powstała przed kilku miesiącami sekta, 
zwąca się „polskim niezależnym kościołem11, która 
przemocą objęła w posiadanie dotychczasowy ko
ściół katolicki. Sekciarze proboszczem tego ko
ścioła wybrali niejakiego Kamińskiego, będącego 
organistą, . człowieka cieszącego się bardzo złą opi
nią. Pseudoproboszcz ów tak jednak gospodarzył, iż 
wzburzyły się przeciw niemu jego owieczki i we 
wtorek dnia 12 z. m. przyszło w kościele do srogich 
zaburzeń. Kilku niezadowolnionych parafian strze
lało z rewolwerów do proboszcza, Kamiński zaś 
strzelał do swych parafian.

Przewódzca rozruchu niejaki Dargaszewski zo
stał raniony przez Kamińskiego, ma strzaskane pra
we kolano. Kamiński wyszedł obronną ręką , żadna 
kula go nie trafiła, natomiast z tuzin kul tkwi w oł
tarzu , obraz Matki Boskiej podziurawiony kulami, 
okna powybijane, drzwi powyłamywane. Policya are
sztowała proboszcza i parafian, którzy w kościele 
strzelali. Wzburzenie wśród parafian omahańskich 
jest ogromne ; poważna część ich widzi, iż idąc na 
lep pięknych słówek Kamińskiego , i tworząc nieza
leżny kościół, popadła w herezyę , wystosowała 
więc do biskupa prośbę, aby raczył zbłąkanych 
przyjąć napowrót na łono katolickiego kościoła.

Handlarze masła. Z Tarnopola piszą nam: 
Żydzi w Tłustem, szukając dla siebie jakiegoś do
chodu, ogłosili w niemieckich dzienni!-ach, źe jako 
„właściele wielkich mleczarń11 mogą wyborne masło 
stołowe sprzedawać po bardzo niskiej cenie. Ogło
szenia te poskutkowały i znalazło się na owo masło 
wielu odbiorco w. Jakiego zaś rodzaju było to masło, 
dowiedzieliśmy się z dwóch przed senatem sądu ob
wodowego jako apelacyjnego w Tarnopolu przepro
wadzonych rozpraw karnych. Niemieckie Towarzy
stwo przeciw wyzyskiwaniu ludności wiejskiej (Ver- 
ein zum Schutz gegen Auswucberung der Landbe- 
yolkerung) wniosło do sądu powiatowego w Tłustem 
doniesienie karne, że mieszkający tam Hersz Spitzer 
ogłosił w Bcidische Presse anons, iż ofiarowuje dobre 
masło stołowe po 0 marek 40 fen. za 10 kilogr. 
Ogłoszeniu temu dał się uwieść Louis Mayer w Ba- 
denie i zamówił je u Spitzera. Masło wysłane zo
stało za pobraniem pocztowem, ale nie za (i m. 40 f., 
lecz 8 m. 40 f. Ponieważ i ta cena za dobry towar 
nie byłaby wygórowaną, adresat odebrał posyłkę. 
Ale jakże niemiłe było jego zdziwienie, gdy otwo
rzywszy beczułkę, zamiast masła znalazł cuchnącą 
tłustą masę, zanieczyszczoną włosami, trocinami i in
nymi do chemicznego składu masła nienależącymi 
brudami. "Wobec tego doniesienia sąd powiatowy w 
Tłustem, po przeprowadzeniu śledztwa i rozprawy, 
skazał Hersza Spitzera za oszustwo na karę trzecli- 
tygodniowego aresztu, powodując się tem, że już sa
mo ogłoszenie było skierowane na oszustwo; pod- 
sądny bowiem, posiadający zaledwie dwie krowy, 
nadał sobie szumny tytuł właściciela mleczarni. Sąd 
tarnopolski zatwierdził wyrok.

Przed tym samym sądem powiatowym odbyła 
się druga rozprawa o oszustwo, popełnione czynem 
zupełnie identycznym, przeciwko Chaimowi Stern- 
leibowi recte Tauberowi. Wyrok zapadł taki sam,

jak na Spitzera. O maśle tem niemieccy rzeczoznawcy 
orzekli, że zawierało zaledwie 25 pet. tłuszczu, a 
zresztą same składniki zdrowiu w wysokim stopniu 
szko lliwe.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Maryampola piszą 
nam: Dnia 2G bm. trzech ludzi : dwóch chłopów
i jeden żyd przewozili przez Dniestr w łodzi to
wary. Gdy łódź była na środku rzeki nadpłynęła 
kra i tak silnie uderzyła o łódź, iż ludzie w niej 
siedzący wraz z towarami wpadli do wody. Dwóch 
zdołało się uratować, trzeci zginął w falach.

Fowodzie. z  Zydaczowa donoszą: Dniestr
wylał. Wsi Kijowiec, Demenka leśna, Demenka pod- 
dmestrzanska, Nachatycze i Międzyrzecze stoją pod 
wodą. Komunikacya z Źydaczowem jest możliwą 
tylko koleją na Stryj. Pod Haliczem i Niżniowem 
Dniestr ciągle wzbiera i lada chwila oczekują, iż 
wystąpi z brzegów. Utworzone na Dniestrze zatory 
pod Czartoryą i Poddniestrzanach już ruszyły.

Rzeczka Tłumaczek pod Niżniowem zalała 
wszystkie pola na przestrzeni od Oleszowa do Niż- 
niowa; wylała również rzeczka Worona pod 
Tyśmienicą. Stan wody na Bystrzycach wynosi 54 
ctm. ponad stan normalny.

Z Sokala piszą, iż onegdaj wezbrał tam silnie 
Bug. Most zagrożony, woda sięga po filary Komu
nikacya przerwana.

Wody w Wiśle w kraju naszym ciągle opa
dają i nie grozi niebezpieczeństwo powodzi. Nato
miast wylała Wisła w wielu miejscach w Kró
lestwie. W  Warszawie poczyniła olbrzymie szkody. 
Przy moście kolejowym fala zalała część drogi, za
topiła część parku praskiego i szeroką strugą do
sięgła koszar wojskowych. Na Pradze wody zalały 
kilka domów przy ulicy Moskiewskiej. Przy moście 
miejskim bulwaru z pod wody nie widać. Wiele 
domów zalała woda na Rybakach, na Solcu, gdzie 
przerwała Bulwar i w sąsiednich Solca ulicach. 
Wszystkie wsi w okolicy Warszawy zalane. Szkody 
bardzo wielkie.

Nowy kościół W  Kołomyi. Magistrat kołomyj 
ski zakupił przed kilku dniami realność, która jest 
przeznaczoną pod budowę kościoła 00. Jezuitów. 
Budowa tego kościoła rozpocznie się jeszcze w bie
żącym roku.

Bójka między posłami. W  izbie posłów w sta
nie Indianopolis prz3'szło przy zamknięciu sesyi do 
krwawej bójki między republikanami a demokra
tami. Bójka trwała przeszło “20 minut. Nie strzelano 
do siebie, ale bito się krzesłami. Przeszło trzy
dziestu posłów zostało pokaleczonych w tej parla
mentarnej bójce, jednego z nich p. Adamsa tak 
ciężko pobito, iż go wyniesiono z sali nieprzyto
mnego, a lekarze wątpią, czy go zdołają utrzymać 
przy życiu.

Posada syndyka miejskiego. Adwokat lwow
ski, dr. Władysław Balko, prosi nas o zanotowanie, 
iż on nie starał się o posadę syndyka m. Lwowa. 
LTbiegał się o nią dr. Aleksander Balko, sekretarz 
prokuratoryi skarbu we Lwowie.

Stan powietrza. T. o 8 rano 4- 6 5 R. w poi.
-j- 11' R. Bar. 7G0. Podnosi się. Prześliczna 
pogoda.

Szczęśliwe okoliczności.
iszef biura do kancelisty:

— Gdzieżeś pan siedział tak długo ? Pewnie znów 
zastawiałeś coś w lombardzie?

— Na chęci mi nie brakło. Niestety, oddawna 
już nie jestem to tak szczęśliwych okolicznościach.

Teatr. Dziś w poniedziałek „Towarzysz pan
cerny11, komedya w 3 aktach M. Wołowskiego, 
uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie Wydziału 
krajowego. ‘ "  '

Literatura i SztukaL
* Opera. Nadzwyczaj liczną publiczność zgro

madziła „Manon Lescaut11 grana po dłuższej prze
rwie w sobotę. W  partyi tej wystąpiła po raz 
pierwszy p. Colonnese, a występowi temu zawdzię- 
czyó należy, że opera ta wywarła większe, niż do
tąd wrażenie na naszej publiczności. Co prawda 
znowu i tym razem oklaskiwano te same miejsca co 
zawsze, czyniono to jednak goręcej i huczniej, a więc 
duet Manon i de Grieuxa w akcie pierwszym, ary a 
Manon, madrygał i menuet w akcie drugim, inne 
ustępy o nieco jak na operę głębszej treści, nie 
przystępne jak tylko wybornie muzykalnym słucha
czom, przechoddły jak zwykle niespostrzeżone i nie
ocenione. P. Colonnese przypadły w udziale liczne 
oznaki gorącego uznania; oklaski za muzykalne 
traktowanie partyi i wspaniały wieniec ofiarowany 
jej za prześlicznie odśpiewaną aryę u wstępu aktu 
drugiego. Inni wykonawcy, p. Kasprowiczowa, pp. 
Myszuga, Szymański i Karpiński, jak poprzednio, 
dali kreacye bardzo udatne, tak, że dziwić się na
leży, dlaczego tyle trudu z ich strony, jak i praca 
sumienna orkiestry, zwłaszcza zawsze dzielnie i z to
nem przychodzących altówek i arfy, grającej niepo
ślednią a wdzięczną rolę w tej operze, tudzież po
prawnie i pewnie śpiewających chórów nie zdołały 
operze zapewnić świetniejszego powodzenia.

Wczoraj po drugim akcie Manony odśpiewała 
p. Colonnese jedną piosnkę po polsku. Publiczność 
śpiewaczkę darzyła hucznymi oklaskami, wręczyła jej 
kilka wieńców i obsypała kwiatami. M. /Sołtys.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 30 marca.

(Z.). Zawieszenie broni między Chinami a 
Japonią jest dla spekulatów nowym bodźcem 
do operacyi zwyżkowych, “ które też przewa
żają obecnie na wszystkich giełdach europej
skich. Wypadek ten na dalekim Wschodzie 
wywołał także znaczne podrożenie ceny srebra, 
która podskoczyła dziś w Londynie z 27 na 
29T2 pensów za uncyę; gdyż Chiny będą nie
bawem potrzebowały ogromnych zapasów bia
łego kruszczu, gdyż i kontryhucyę Japonii będą 
musiały zapłacić srebrem i same pdtrzebują go 
na swoje wewnętrze potrzeby. W  papierach 
kolejowych gorączka spekulacyjna ani na chwilę 
nie ustaje.

W e wtorek będzie ważny dzień dla gieł- 
dy, gdyż komisya budżetowa obradować bę
dzie nad etatem ministerstwa handlu i prawdo
podobnie lir. Wurmbrand powie coś stanow
czego w kwestyi upaństwowienia kolei. Staats- 
babny, jak się zdaje, już dość wyśrubowano, 
więc wszystko rzuca się teraz do spekułacyi 
w Elbethalach, w akcyach kolei busztiehradz- 
kiej i północnej. Te ostatnie akcye robią wciąż 
skoki po kilkadziesiąt reńskich w górę.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 410“— , węgierskie 475'75, 

Anglobanla 174-— , Uniony 331“— , Bankvereiny 
156“— , L&nderbanki 29210, Ludwiki 22250, 
Czerniowieckie 335 50, Elbethale 30050, Renta 
papierowa 101 “50, srebrna 10145, austryacka 
złota 124'30, 4°/3 austr. renta wal. kor. 10L55, 
węgierska złota 123.60, 4°/, węgierska renta 
wal. kor. 99.10, dukat 574—, 20-fra’ikówka 

| 9 691,, marki 11 '95, ruble l*30ł/4.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 1 kwietnia. Koło polskie odbyło 

wczoraj posiedzenie, na które prócz członków 
Koła, przybyli także bawiący we W iedniu pp. 
zastępca marszałka krajowego Chamiec, p. Dem
bowski i syndyk Towarzystwa kredytowego dr. 
Skałkowski.

P. P 1 a ż e k przedstawił według doniesień 
pism ruskich nurtującą wśród włościan agita
cyę, skłaniającą lud do cmigracyi na Kaukaz. 
Mówca domaga się, ażeby komisya budżetowa 
podniosła kredyt melioracyjny dla okręgów, 
dotkniętych nędzą.

Na wniosek p. D. A  b r a h a m o w i c z a 
postanowiło Koło przed przystąpieniem do spra
wy, poruszonej przez poprzedniego mówcę, 
przeprowadzić wprzód rozprawę podatkową. Mó
wca uprasza pp. Dembowskiego i Skałkowskie- 
go, ażeby przedłożyli w tej mierze życzenia 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

P. S k a ł k o  w s k i  zaznaczył w odpowie
dzi na to wezwanie, że towarzystwo nie doma
ga się niczego specyalnego dla Galicyi, lecz 
uwzględnienia wszystkich na wzajemności opar
tych instytucyi. Towarzystwo kredytowe ziem
skie posiada ten sam przywilej, co bank austro- 
węgierski. Teraz mają być opodatkowane listy 
zastawne towarzystwa, podczas gdy listy zasta
wne banku nie będą podlegały opodatkowaniu. 
Opodatkowanie to obciąży rolników.

P. D e m b o w s k i  oświadczył, że opoda
tkowanie listów zastawnych Towarzysuwa kre
dytowego ziemskiego uważa za niedopuszczalne 
i niemożliwe.

P. D. A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że 
niebezpiecznem jest wprowadzać do kraju za 
pomocą agitacyi hasło, że krajowi grozi klęska, 
a Koło polskie tej klęski odwrócić nie chce. 
Podatek rentowy powstał w tej myśli, ażeby 
pociągnąć do płacenia podatku ty ch , którzy 
posiadają kapitały. Kapitał jest potężnym, a 
także w protestach, które dochodzą z kraju, 
odgrywają rolę wielcy kapitaliści. Towarzy
stwo kredytowe ziemskie brom się swym od
rębnym przywilejem, który jednak jest tylko 
frazesem. Jeżeli polegające na wzajemności 
Towarzystwa kredytowe miałyby pozostać wol
ne od podatku, jakżeż wtedy możnaby opo
datkować kasy oszczędności, które wolne są 
od podatku na podstawie patentu z r. 1849 ? 
Powstaje pytanie, czy należy Towarzystwa 
kredytowe pozostawić wolnemi od płacenia 
podatku, a zrezygnować z opustów w podatku 
gruntowym i domowym, czy też opodatkować 
Towarzystwa kredytowe, a natomiast otrzymać 
te opusty ?

Następnie zabrał głos p. C h a m i e c .  
Mówca wyraża obaw ę, że dochody z fundu
szów stypendyjnych mogłyby się pomniejszyć 
i broni dyrekcyę Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego przed zarzutem wzniecenia agita
cyi w kraju. W  drugiej części swego przemó
wienia zwalczał p. Chamiec argument o konie 
czności podatku rentowego.

P. M i l e w s k i  oświadczył, że zgadza 
się “w zupełności na w ywody p. Abrahamowi - 
cza, domaga się jednak, ażeby także listy 
zastawne Banku austro-węgierskiego były o- 
podatkowano.

P. S k a ł k o w s k i  w powtórnem prze
mówieniu bronił praw Towarzystwa kredyto
wego, wypływających z szczególnego przywi
leju , jaki to towarzystwo posiada.

P. J ę d r z e j o w i c z  przemawiał w du
chu zapatrywań p. Abrahamowicza.

P. C z a y k o w s k i  wyraził obawę, że 
rolnicy zostaną równocześnie z dwóch stron 
ugodzeni, a mianowicie przez podatek oso
bisto dochodowy i przez opodatkowanie listów 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziem
skiego.

Pp. K r a i ń s k i  i ks P a s t o r  oświa 1- 
czyli, że przekonały ich wywody p. Abraha
mowicza.

P. G n i e w o s z  W ł. przemawiał za u- 
wolnieniem Towarzystwa od podatku.

P. M i l e w s k i  postawił następujący 
wniosek : Koło zgadza się na podatek rentowy 
pod warunkiem, że otrzyma zapewnienie, iż 
przy odnowieniu przywileju banku austro-wę- 
gierskiego listy zastawne tego banku zostaną 
opodatkowane.

W  końcu przyjęto wniosek p. J ę d r z e- 
j o w i c z a , według którego Koło ma starać 
się o mniejsze opodatkowanie listów zastawnych 
Tow. kredytowego ziemskiego, a w razie, gdy
by się to nie udało, dążyć do tego, ażeby tak
że listy zastawne banku austro-węgierskiego 
zostały opodatkowane.

Wiedeń 1 kwietnia. W e wszystkich tych 
restauracyacli, przed którymi robotnicy urzą
dzili w ubiegłą niedzielę haiaśliwe demonstra- 
cye za to, że grywają w nich kapele wojsko
we, a nie cywilne, odbywały się wczoraj kon
certy muzyk wojskowych. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Zięć Cesarza, książę bawarski Leopold, 
przybędzie tu dziś wieczorem, a jutro pojadzie 
z Cesarzem do Berna na chrzciny swego wnu
ka, a prawnuka Cesarza.

Berno (morawskie) 1 kwietnia. Rzeki 
Szwarcawa i Iglawa wystąpiły z brzegów, 
przerwały groble ochronne i zalały wiele pól, 
łąk i gościńców. Także rzeka Morawa wystą
piła, z brzegów koło Ołomuńca.

Renaix (w Belgii) 1 kwietnia. Między ba- 
stującymi górnikami a żandarmami przyszło 
wczoraj do krwawego starcia. V, iele osób ra
niono. Wieczorem znowu starli się robotnicy 
z żandarmami. Po obu stronach padło kilku 
rannych, a j  eduo dziecko zabite.

Preszburg 1 kwietnia. W oda w Dunaju 
ciągle się podnosi. W iele zasiewów zniszczo
nych. Z dolin rzek W agi i Morawy nadchodzą 
bardzo smutne doniesienia o szkodach, zrządzo
nych przez powodzie.

Madryt 1 kwietnia. Marszałek Martinez 
Campos pożegnał się wczoraj z królową, a ju
tro odpływa na Kubę. Celem uzupełnienia 
luki powstałej w armii stałej z powodu wy
słania wojsk na K u bę , powołano pod broń 20 
tysięcy żołnierzy.

Neutra 1 kwietnia. W czoraj na zgroma
dzeniu przedwyborczem miał kandydat libe
ralny Janits mowę programową, podczas której 
przyszło do bójki^ między liberalnymi a kato
lickimi wyborcami, którzy potargali w strzępy 
sztandar liberałów.

Petersburg 1 kwietnia. Cywilny pomocnik 
warszawskiego jeneralnego gubernatora baron 
Medem otrzyunał na własną prośbę uwolnienie 
od służby.

h o t e l  i m p e r i a l .
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 31 marca. J. lir. Kalinowski

z Brodów. W. lir. Mniszek z Skwarzawy. W. hr- 
Mycielski z Krakowa. J. Osiecimsk: z Krakowa. M. 
Laska z Krakowa. Z. Horodyński z Zbydniowa. A. 
Bock z Berna. W. Schmideberg z Londynu. E. br. 
Hormuzaki z Czerniowiec. J. K. Wilke z Chyb. A. 
Misiągiewicz Rosyi. T. Szpadkowski z Warszawy.

H O TEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 31 marca. Dr. St. Krokowski 

z Ozortkowa. Dr. J. Eckbardt z Tarnopola. E. Soko
łowska z Przemyśla. T. Cybulski z Humnisk. B. Bo- 
dolew z Radziwiłłowa. E. Parińska z Tarnowa. J. 
Sklenau podporucznik z Kromieryźa. M. Zaleski z 
Wygody. A. Juchnowicz z oApowiee.

HOTEL ŹORŻA.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 31 marca. O. Orłowski z

Połowiec. K. lir. Dzieduszycki z Siechowa. Wł. Gór
ski z Rowiniey. Ks. C. Janer, dr. St. Glogier i 
dr. St. Pohorecki z Tarnopola. J. Lutscher, F. Koh
ler, J. Kobles i A. Liposcak z Wiednia. Wł. Okęcki 
z Warszawy. A. Traka z Pragi.

I S t i  c i e k ł a  i i e .
Rubryka ta nie pochodzi oć Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kasyno miejskie. W  piątek 5 względnie 
w sobotę 6 b. m. przedstawienie amatorskie. 
Początek o godzinie 7 wieczór

Podziękowanie.
W szystkim, którzy w nieszczęściu na

szem okazali nam swe współczucie i wzięli 
udział w pogrzebie ś. p. Matki naszej 
Izabeli Wysockiej) składamy najser
deczniejsze podziękowanie

Rodzina.

Lwów, Hotel Victoria (1. Voise)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie Pokoje z pościelą od 80 ct,

lar a ia narodowa
a, róg ulicy 

i Trzeciego 
się łaskawym 
ia zaopatrzona 
także w „Ar- 

), „Robotnik,11

względom p. t. Publiczności, Czytelń 
w liczne pisma, a od 1 kwietnia 1895 
beiterzeitung,11,, Vorwarts“ ẑ Berlina 
„Naprzód".

Lu karz dr. Auerbach, specyalista chorób wewnę
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

dom bankowy i kantor wymiany
w e Lw ow ie, u iic»  Jagiellońska 1 3.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo
we, losy i monety po najtańszym kursie 

dziennym

P R O M E S Y
I o  w s z j  —  t W v i o l i  c i a ^ i i i o i i .

Ul»ei,piiec«eiiie
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prow incyi w ykonuje niezw łocznie bez d o
liczenia jak ie jkolw iek  prowizja.

N a los zakupiony w tym kantorze padł* g łów na wy
grana 50.000 złr.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecam y następujące p a p ie ry :

4 pr. L isty galic. Towarz. kred. ziem sk. ]
4 pr. „  koron, galic Banku krajów . I
4 i p ó l pr. L isty galic. Banku hipotecznego.
5 pr. Ohlig. kom  gal. Banku krajów . {
4 pr. Pożyczkę krajow ą koronową. j
4 pr. „  propinacyjną galicyjską, j

które to papiery, ja k o  też i wszelkie renty austry- 1 
ackic i węgierskie kupujem y i sprzedajem y |

po cenach najkorzystniejszych $

A u g u s t  S c - h b l l s n b e r g  i S y n  !
dom bankowy i kantor wymiany ta  Ltcow.e. j  

Rok założenia 1853. I

L w A w  dnia 1 kwietnia (Z  Izby handlow ej).
A k cy e  za sztukę: K olej gal. Karola Ludw ika 200 

zł. m. k. 22P50 do 224'50, K olej Lwowsko-Czern.-Ja«ska 
po 200 zł. w. a. 334.50 do 338 -  , Banku hypotec: nego po 
200 zł. w. a. 4 5 0 . -  do

L isty  zastań ae za 100 zł..- Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 100 50 do 101-21, 5 proc. z  10 proc. 
prem. 110 30 do 111'— ,. 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.80 
1 0 150 , Banku kraj. 4  i pół. proc. los. w 51 lat. 101 '—  do 
101.70, Banku kraj. 4 proc. los, 57 lat. 97 '70 do 9 8 4 0  
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I  em isya) 98 50 do 99 20, 
4 proc. los. w 41 i p ó ł latach 98 '— do 9 8 70 , 4 proc. los. 
w 56 lat. 97 '80 do 98'50.

01*1 I g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 p r c  
98 30 do 99 — Bukow ińskiego fund. propin. 5 proc. 103.— 
do — .— , K om . Banku kraj 5 proc. (U  em isyi) 102.00 do 
102 70 P ożyczki kraj. 6 proc 105-50 — '— , 4 p ó ł proc,
100.80 do 101.5 >, 4 proc z r. 1891 97.80 do 93 '5 >, 4 proc. 
po — •— koron z roku 1893 98'2i) do 98 93.

H onety. Duka': cesarski 5 7 0  do 5.80, N apoleondor 
9.64 do 9.74, P ółim perya ł 10.10 do — .— , R ubel rosyjski 
srebrny czy papierow y 1.30 do 1.32, 1 j0  marek niem ieckich
59.00 do 6 0 1 0 .

Wiedeń 1 kwietnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 411.85, kred. węg. — .—, Anglobanki 
173.50, Uniony —.— , Bankvereiny — .— , Lan- 
derbanki 293.— , Akcye tytoń. 248.—, Staats- 
bahny 448.—, Lomb. (z kup.) 112 50, Elbethale 
— •— , Renta pap. — .—, Renta węg. 4°/0 kor. 
— .— , Renta węgierska złota 4%  — ■— , Alpiny 
— •— , Marki 69.82, Losy tureckie — ■— .

KRONIKA.
Lwów 1 kwietnia.

Mianowania. Krajowa dyrekeya skarbu mia
nowała Henryka Iwanickiego adjunktem podat
kowym.

Z Wiednia donoszą, iż w tamecznej wjTższej 
szkole ziemiańskiej uzyskali djrplom leśnictwa pp. : 
Witołd Michał Mach z Zaradawy w Galicyi i Sta
nisław Kazimierz Górski ze Lwowa.

Walne zgromadzenie klubu cyklistów odbę
dzie się 7 kwie nia wt sali „Sokoła11.

Konkursa. Dyrekeya poczt i telegrafów rozpi
sała z terminem do 7 bm. konkurs na posadę poczt,- 
mistrza w Starym Sączu. —  Wydział powiatowy 
w Złoczowie ogłasza na czas miesięcy letnich kon
kurs na posadę konduktora drogowego z płacą mie
sięczną 20 zł., z kosztami na podróże 10 zł. i dye- 
tami 1 zł. 25 ct. dziennie. Podania do 15 hm. — 
Dyrekeya państwowej szkoły przemysłowej we Lwo
wie ogłasza z terminem do 25 b. m. konkurs na 
dwie posady rzeczywistych nauczycieli, jednego dla 
nauki modelowania, drugiego dla nauk budowni
czych z roczną płacą 1200 zł. i dodatkami, oraz na 
dwie posady werkmistrzów. jednego dla nauki arty
stycznego ślusarstwa, drugiego dla nauki stolarstwa, 
z roczną płacą 840 zł.

W ystaw a dzieł słynnego malarza i dekoratora 
angielskiego Waltera Czane otwartą będzie wkrótce 
w muzeum przemysłowem miejskiem. Kolekcya ta, 
zawierająca z górą sto okazów, obejmuje obrazy olej
ne, akwarele, z których wymieniamy słynny obraz 
alegoryczny p. t. „most żj'cia,“ dalej rysunki i ilu- 
stracye rozmaitej treści, szkice, winiety, wreszcie 
malowidła i płaskorzeźby z zakresu sztuki do prze
mysłu stosowanej, jak wzory tapef, plafonów-, mo
zaik itp. Kolekcya ta w ostatnich czasach z wiel- 
kiem powodzeniem wystawiona we wszystkich więk
szych miastach Anglii, Niemiec i Austryi, spodzie
wamy się, że zau teresować potrafii i naszą publi
czność swą rozmaitością, bogactwem pomysłów i ge
nialną częstokroć kompozycj-ą.

W Winnikach pod Lwowem, jak nam stam
tąd donoszą, odbj-wają się narady przewódzców so- 
cyalistów z wieśniakami i robotnikami wiejskimi. 
Celem tych narad jest urządzenie wielkiego strejku. 
Mianowicie radzą ci przywódzcy parobkom i robo
tnikom dworskim, aby pizj* rozpoczęciu robót pol
nych, spóźnionych wskutek długiego trwania zimy, 
zażądali podwj-ższenia płacy, a w razie odmownej 
odpowiedzi, aby urządzili wszędzie równocześnie 
ogólny strejk.

Św. Franciszek i Lew Tołstoj. P. Ferraro, 
dziennikarz francuski, wydrukował w Revue, de lie- 
Duss artykuł, w którym dochodzi do wniosku, że po
między św. Franciszkiem z Assyżu a znanj-m mi
stykiem rosyjskim Lwem Tołstojem zachodzi olbrzy- 

I mie podobieństwo. Przeciw temu porównaniu wystą
pił w Nowoje Wremia autor rosj-jski Suworin i pi
sze co następuje: „Paralela przeprowadzona pomię
dzy św. Franciszkiem a hr. Tołstojem jest zdaniem 
mojem zupełnym nonsensem, świadczącym, że pan 
Ferraro nie zna ani św. Franciszka , ani lir. Toł
stoja. Zacznę od tego, że hr. Tołstoj zwrócił się do 
zagadnień religijnych gdy miał lat 50, zaś św. Fran
ciszek już w 44 roku życia legł w grobie. Wjr- 
kształcenie obu było całkiem różne, w czem nie ma 
nic dziwnego, skoro dzieli ich przestrzeń 7 stuleci. 
Sw. Franciszek był synem kupca, a hr. Tołstoj hra- 

„ biego. I tak we wszj-stkiem innem.
4 „Już w latach młodocianych Sw. Franciszek

czuł miłość bliźniego i marzył o „zreformowaniu 
świata Bożego11. Od roku 24go życia św. Franciszek 
żył jak asceta. Wierny sługa kościoła i papieża, 
żarliwy propagator, miał widzenia a nawet widział 
sfunogo Chrystusa ukrzyżowanego i słj-szał głos Bo
ga. Żył jak mnich, założj-ciel zakonu nieuznającego 
własności, jak święty oddziaływujący nietylko na 
ludzi, lecz i na zwierzęta. Ptaki milkły, gdy się 
zbliżał, a mówiąc do nich o Stwórcy, nazywał je 
braćmi. Ofiarowany mu baranek chodził z nim do 
kościoła i przj’klękał przj- podniesieniu Hostyi św. 
Zwrócił na inną drogę wilka niszczącego stada mie
szkańców wioski. Wszystkie te legendy znamionują 
dobroć świętego i wiarę, co góry porusza ; ale w ui- 
czem nie przj-pominają hr. Tołstoja. Ptaki zabijał 
bezlitośnie nawet w wieku dojrzałym , barann lubił 
na półmisku, wilka szczuł psami. Tak więc w życiu 
hr. Tołstoja nic nie ma podobnego i ostatecznie nikt 
się temu nie dziwi, bo każdj- owoc ma swój czas. 
Hrabia służj-ł wojskowo, pisał powieści, ożenił się, 
urządził się dobrze, miał dzieci i dopiero po pięćdzie
siątce zaczął rozmj-śłać, a potem —  to już wszyst
ko rzeczy u nas znane bardziej , niż to , co opo
wiedziałem z życia Świętego Franciszka. Hrabia 
Tołstoj nie ma wcale prozelitów pośród włościan, 
a ma icli pomiędzy inteligencyą u nas i w Amerj-ce.

„To, co p. Ferraro mówi o przyczynach po wo
dzenia nauki św. Franciszka, a niepowodzeniu teoryi 
lir. Tołstoja, także nie ma podstawy. Bez krytyki 
szczegółowej powiem tylko, że wpływ hrabiego Leo
na jest tylko literacki, dla tego, że bez porównania 
wyższym on jest jako artysta, niż jako myśliciel. 
Religia kroczyła dwiema drogami: kościelną i filo
zoficzną. Różnica główna pomiędzy św. Franciszkiem 
u br. Tołstojem polega na tem, że pierwszy mógłby 
i dzisiaj zasłynąć jako święty, tak samo jak wwie- 
ku XIII, gdy głosił miłość, gdy znajdywał oddźwięk

* w sercach mas wierzących; gdybyśmy zaś hr. Leo
na przenieśli z jego działalnością z wieku XIX do 
XIII, to spalonoby go na stosie, nawet bez soboru 
■w Konstancji.

„Wobec tego, co wyżej, nie może być żadnego 
porównania pomiędzy świętym z Assyżu a mędrcem 
z Jasnej Polany, który zresztą dla mnie i dla całej 
masy- Rosyan jest sj-mpatycznym w roli nie propaga-

* tora religijnego, lecz — wielkiego artysty. Wszj-st- 
kie jego książki religijne i filozoficzne oddam za je- 
dnę taką opowieść, jak "Gospodarz i parobek*, w 
której jest tyle prawdy i tyle miłości i w której 
miłość zespala i gospodarza i parobka, i to miłe 
zwierzę, które nazywamy koniem, a które zmarzło 
wespół z właścicielem.11

Powieść p. t. „Gospodarz i parobek11, o której 
wspomina Suworin, jest najnowszym utworem Toł
stoja, wyszła w Petersburgu przed niespełna trzema 
tygodniami i w ciągu czterech dni rozeszła się w
15.000 egzemplarzy.

Ruch emigracyjny, Z okolicy Brodów, Bóbrki 
i Glinian donoszą, że tamtejsi chłopi wysyłają gre
mialnie podania do Petersburga na ręce osób pry- 
watnj-ch, których dokładne adresy posiadają, pro
sząc o przesiedlenie na Kaukaz (wznowienie idei 
Naumowicza!) lub o udzielenie robót przy budowie 

i kolei syberyjskich. Utrzymuje się bowiem między
"  ludem pogłoska, rzekomo całkiem autentyczna, że

w Syberyi potrzeba wielu robotników, którym po 
ukończeniu budowy będą bezpłatnie rozdane grunta

U centów  metr najm od- r; l “ i i

D » M  materyi
w olne od porta do dom ów prywatnych ja k  niem niej 
tysiące rodzajów  praktycznych i e leganck ich  materyi 
uię^ktch, dam sk ich  i d z iecin n ych  w edle 
najnowszej m ody z najtrw alszej tkaniny wełnianej i 

bawełnianej
po lia jla ń  zych  cenach  iah fyczn yeh  na 

roe*ry lub  ?s ta k i do pryw atnych,
P odw ójne porto listowe

; 0 E T T 1 N G E R  i S k a  Zurych Szwajcarya.
W zory  bogate na żądanie franko, kolorow ane żurnale 

, darmo. L isty 10 ct. Karty korespondencyjne 5 ct.

Dr. Henryk Berger
b .  l e k a r z  k l i n i k i  p r o f  X e n * t s e r a ,  ordynuje w c h o 
robach wewnętrznych (m assage, elektroterapia) od  godz. 

2 — 4 popoł. n ' .  H a l i c k a  2 1 .

f
Za spokój duszy ś. p.

M a r y l  z  S l r o y n o w a k i c h  K J e i n o w e l
zm arłej dnia 27 marer 1895, odbedzie się dnia 3 
kwietnia b. r. o god dnie 8 1/ ,  w  k oście le  św. 

M ikoła ja
S A I U l Ż l i S T W O  4 Ł O B A K

na które pozostała rodzina, krewnych, przyjaciół, 
znajom ych i pobożnych chrześc an zaprasza

M . J O N A S Z

K a n t o r  w y m i a n y  S o k a l  i  L i l i e n  róg ldk'y Hetmańt i e L S i 12 obok kawiarni



PEZKUL4 0  ? dnia 2 kwietnia 18S5

dział nikogc innego wchodzącego do lasu od 
strony wsi, gdzie wypadła mu tego dnia 
robota przy bramie. Weston W ood stanowiło 
ulubione miejsce letnich wycieczek mieszkań
ców miasteczka, ale zimą prawie wcale nie 
było uczęszczane. Mógł wprawdzie ktoś wejść 
do lasu przeciwną stroną, ścieżką wiodącą do
koła odosobnionego budynku gospodarskiego, a 
prowadzącą przez pola do gościńca, nie widzia
no jednak nikogo zdążającego w tym kierunku.

Nikt ze służby folwarcznej nie widział 
podsądnej. Kiedy Adryanna zatrzymała się przed 
chatą drwala, prosząc o wodę, była cała drżą
cą, a ubranie jej było potargane i mokre. Tłó- 
maczyła się tern, że noga jej się pośliznęła 
w ciemności i że upadła na wilgotną ziemię. 
Drwal znalazł parę sztuk bielizny dziecięcej, 
sprawdzonej następnie przez panią Dickson, 
w krzakach, tuż nad sadzawką, a obok powa
lonego pnia drzewa sznurek przerwanych czar
nych paciorków. Szukając upuszczonej przypad
kowo siekiery w wodzie, natrafił na ciałko uto
pionego dziecka. Powietrze było łagodne w dniu 
lOgo stycznia i ziemia niezmarznięta. Mróz 
chwycił dopiero następnej nocy, uwydatniając 
nad samym brzegiem sadzawki ślad kobiecej 
stopy wymiaru bucika Adryanny. Paciorki, zna
lezione na mchu, tworzyły przerwaną cząstkę 
różańca, spojonego srebrnemi ogniwami i za
kończonego takimże krzyżem , należącym do 
Adryanny. Państwo Lewis widywali go nieraz 
w je j rękach, równie jak i pani Dickson, która 
była świadkiem, gdy podsądna dnia tego za
wiesiła paciorki na szyjce dziecka, odczepiw
szy od nich krzyż, który później znaleziono 
przy niej samej.

Przerwany różaniec razem z krzyżem zo
stał złożony do obejrzenia przez sędziów.

(Ciąg- dalszy nastąpi).

O ST A T N I WYROK

K a r a t e  m ało używana z  fa luyki I.oh 
nera zaraz do sprzedania, b liższa  wiado
m ość Zakład  posługaczy plac H alick i 1. 7.

t ’ n .r t  | * ia n  krótki, krzyżow y, prawie 
nowy, K arol .Marecki, Lw ów  Batorego

Najnowsze

P d z n a -
r z o n e
m e d a 
l a m i

n a p e  u s z y  i c y l i n d r y  w wielkim  
wyborze własnego w yrobu oraz z fabryk 
H i l t i ^ a  i f  l e s  a  w W iedniu , jakoteż 
angielskie prawdziwe poleca  »  n i  o n i  
K  ii f u  u  przedtem (A . K ożeluużek) faliry 
ta  kapeluszy i cylindrów, Lwów, Rynek 
20, 'leatralna 12, przechodnia kamienica 
A ndriolego. 1— 3

M a r k a  o c h r o n n a .S. ¥t ftierT.oj('V.ski6&o

są do na- 
Ł>" bycia 
w wszyst
kich han

dlach i 
trafikach.

Lwów, ul. Halicka l. 14
F a b r y k a  i  s k ł a d  p o w o z ó w

M. MICHALSKI
rowu mu 
wrsuw*

ta rc ice  i lu n sy  dęH twe
z rębania przeszłorocznej zim y, grubości 

4 0 4 5 5 0 — bO szerokości Od 
25 do 4 .  długości od 2 — 4 metr. oraz 
op ółk i, planksony i progi kole jow e w Z a 

rządzie lasów  W asinczyn , p. K m him cze.
107 4-5

! W dobrach Bołszowce z powo iu 
'przebudowania gorzelni dLa powię- 
Ikszenia jej ruchu będzie w Maju 
1 br. do sprzedania całe urządzenie

G o r z e l n i
odpowiedne dla  dziennego wypędu czterech 
hektolitrów spirytusu a to : k oćió l parowy, 
parnik H enzego, apaiat odpędowy mie- 

. dziany systemu Galla, z łożony z dwóch 
kotłów  odpędow ych. alem bika, kolumny 
K ohlkaupta, trzech talerzy, wężow nicy rur 

łączących , chłodnicy żelaznej etc. 
G orzelnię w ruchu m ożna oglądnąć 

. w B ołszowcach.
Bliższych objaśnień udzieli na zapyta 

nie Zarząd dóbr Bołszow ce, poczta, tele- 
llg ra f i  przystanek kolejow y B ołszow ce.

M c U i e w i c a a  ulica 6  dostać można 
znakom ity wikt dom ow y na świeżem maśle 
sporządzony. 7-13

P r a b u l t k ę  wódkę starą żytnią po zt. 
1 za dużą flaszkę. ‘ Koniak to k ijsk i po 
z l 1.50 za dużą flaszkę, poleca  handel 
Jana Bodnara. Lwów, A kadem icka v2. I V 

A  a j  w J ę h ts y .y  w kraju  skład  fabrycz
ny  m uzycznych instrum entów i .  Kapra n r  
L w ów , róg  teatralnej poleca  swe cytry ja ż  
od  6 zł., szkoły  1 zł. oraz wszelkie instru- 
menta taniej ja k  wszędzie. 7 8

Ha K aięta  
I>  f t ż i l z e  t. pierwszej w iedeńskiej fabryki 
światowej, odznaczonej w ielokrotnie na wy
stawach. N iezaw odne w rozczyuie poleca 

po cenach najtańszych 
J a n  rr a , c 2 7 ;y n s  ter.

—  Lw ów , Akadem icka 3.
Ł askaw e zlecen ia  z prow incyi usku

teczniam odwrotnie lub w oznaczonym  
czasie. 1-2

Wielce Szanowna Publiczności!
Chcąc W ielce  Szanowną P. T. P ubliczność każdocześnie poinform ow ać o cenach 

towarow konsum eyjnyeh a szczególnie przed świątecznem ■ zakupncm , postanowiłem  
każdego razu w miarę ja k  tego stosunki haudlowe w ym agają tj. w chwili k iedy tow a
ry spadają w cenach, lub drożeją, podaw ać to do wiadom ości szerokim  warstwom 
spolecze. stwa za pom ocą dzienników, by tym sposobem  ochronić i niezam ożnych od 
nierzetelnego wyzysku i strat niepotrzebnych, z czego Szanowna P. T . P ubliczność
0 ile  nabrałem  przekonania była zawsze zadow oloną i dała m i dow ody tw eg o  uzna 
nia. Zato z drugiej jed n ak  strony ja k  było m ożna łatwo przewidzieć tj. ze strony kon- 
kurencyi, p oczę ło  siy z tego pow odu objaw iać w ielk ie niezadow olenie a chcąc osła- 
cić uczciwe zaufanie ja k ie  handel mój dotychczas pozyskał, poczęła  konkurencya 
lam entować i rozm aite solistyczne w ywody P ubliczności przekładać, r’a nic nie zważa
ją c, aby tylko choć w taki sposób swoją sjtu acyę podreperow ać.

Mam jedn ak  nadzieję, że Szanowna Pub ićznośó, która m iała sposobność prze • 
konać się o dobroci i jakości m oich towarow, jakoteż o cenach tychże zrozum ie to 
postępowanie to też spodziewam  się, ze tak ja k  dotychczas swoim i względam i za
szczycać mię raczy. M ojem  staraniem będzie by tak ja k  przedtem  Die zw ażając na 
licLą koDkurencyę, każdocześnie inform ować Bzan. P ubliczn ość o gatunkach i n a j
niższych cenach rozm aitych towarów m ojego handlu, które sprowadzam z pierw szo
rzędnych źródeł i  za gotów kę co daje mi m ożn oić  takowe ja k  najtaniej sprzedawać, 
ja k  poniżej maty w yciąg z m ego cennika podaje.

1 k l. cukru w głow ie 30 ct. 1 kl. rodzynek m alagi 1.80.
I  kl. cukru częściowo 31 ct. 1 k l. orzechów tureckich 40 ct.
1 k l. cukru w kost. i m ączce 32 ct. 1 kl. orzechów łuszczonych 80 ct.
I kl. m igdałów  sułtańskich wybór. 1.12 1 kl. orzeehów w łoskich 1 zl.
1 k l. m igdałów  bardzo łydnyck  84 ct. 1 kl. fig  sułtańskich ti8 ct.
1 ki. daktyli m arokanskicn l.oO 1 k l. fig  w iankowych 28 ct.
1 kl. daktyli aleksandryjskich 68 ct. 1 ki cykaty dużei 1.60,
l  k l daktyli kalaiat 64 ct. 1 k i. arancini drobnej 1.12.
1 kl. rodzynek sułtańskich 62 i G4 ct. 1 kl. pow ideł węgierskich 30 ct.
1 kl. rodzynek clenie dużych 72 ct. 1 dkgr. wanili t>0 ct.
1 kl. rodzynek czarnych 48 ct. M ąka świąteczna najładniejsza 16 ct.

Ceny powyższe odnoszące się do wybornej jakości towarów nie m ogą iść w p o 
równanie z podobnem i cenami towarów gorszych gatunków albo nieświeżych. Utrzy
m uję także na składzie rożne gatunki t y l k o  naturalnych W in , wyborny Rum  Brem- 
ski, ‘Herbatę, wódki zagraniczne i krajow e oraz bardzo dobry koniak francuski po 
3 zł, 3.5u, , 4.50, 5 i o z l za butelkę. n.icz^ na życzliw ość m oich Szanownych od
biorców i kreślę się z pełnym  szacunkiem

Z A K Ł A D
f a r l t l a r i k i a  i  c h e m i c z n a  p r a l u i a  iu a s z y n o T v a ,

Zygmunt Mussi wina własnago chowu, dołtareea Ml MTt- 
pierwmi JałtaMei opłatai* i UeWtłl •  (Sn. 
albo 3 litry i ł  8 tłf., m M y S tthn | Ł-, 
80 Ofut. B e n e d y k t  H M t l ,  1 M H &  
ióbr, zamek Bolttłoh p ny W B f j t j l

S k ł : . d  M a s z j  i i  i l o  e z y c m  Singera 
i innych system ów L. Gardoliński plac 
H alicki 14 uskutecznia naprawy m aszjL  
po cenach um iarkowanych.

„Hotel G a rn ń rk liS U M
L . 0 ulica Trybunalska we L w ow ie po 
leca w idne, elegancko urządzone p okoje 
gościnne od *>.» c t .  i  wyżej za dobę 
wraz z  pościelą . W łasna restauracya w 
m iejscu. Usługa ja k  najstaranniejsza.

K k ł a d  I H S N ł y u  d o  » Z j  c > >  m ngera 
i innych system ów L . Gardoliński p lac H a
lick i 14 w ypożycza m aszyny do szycia zs 
m iem em  wynagrodzeniem  474

Z *  połow ę ceny w ysprzedaż sukicnes 
dziecinnych, ubiorków  dla ch łopców , p ła 
szczyków  i bluzek dam skich w składzie 
bielizny i gorsetów  przy ul. K rakow skiej 
1. 2 h    4 — 5

l i r i e i z  budynków oraz reperacye w 
m iejscu i na prowincyi wykonuje najsu
m ie n n ie j .  N a saładzie wszelkie przyrządy 
. i.piulowe. Z . G oscicki, Lwów, K operm - 
U  7. I-?'

W  M agazynie Obuwia

Wilhelma ArbaszewsKlegj
we L w ow ie, przy p lacu  Bernardyńsidem  
1. 12 urządzona została z pow odu ogro

m nych zapasów.
H  i e l k  i  w y s p r z e d a ż !  

t t j r o b y  n  ł u s k ę  1 
C e u y  a n izu n e !

K . U u  s z y c i a  Singera i in
nych systemów na raty i za gotów nę ou 
28 do 05 złr. p o leca  L udw ik Uardoiinoki 
Lw ów  plac lla iick i 14. cen n ik i na zadanie 
wysyłam.

Lwów, Wiedeń-Berno-Praga-l.wów,
kantor fabryki : Berno, Zeile 38.

Pierw sze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. H onorow y krzyż 
w Brukseli, siedm w ielkich m edali Paryż, Bruksela,*St. Gilles, Berno, 

AussJg, Ołom uniec, W enecya 1804,

r\a  s e z o n !
w szelkie rodzaje m ęskich i dam skich sukien, farbu je się, czyści chem icz
nie i odnawia w całości, bez prucia wraz z podsze* ką, watowaniem. 
P ołysk  z ubrań kam garnowych usuwa się wed e w łasnego chem icznego 
postępowania (patenty. Polecam  dalej moim  P ' T . odbiorcom  m oją wedle 

najnowszych wymogom urządzoną m aszynową

C h e m ic z n a  p r a ln ię  Nntuyaga Irangaice)
j f i i  ochrona przeciw  chorobom  zakaźnym  tfMa

dL^m ęskiej, dam skiej i dziecinnej ga id erocy , ubrań uniform ow ych w oj
skowych, urzęum kow, toalet spacerow ych, m ateryi na m eble, pstrych i 

im itowanych chustek, k ołd er, parasolek, k raw -tek , lam brtyu m ów

zakład du czyszczenia
gobelinów , dywanów sm jrnenskieh, welurow ych i bruksel k ich  w edle an

gielskiego systemu, chem iczne czyszczenia lir  .inek, portjer, aoroneir.

Specjalna lar biur liia. u ressort
ua suknie jedw abne, kaszm iry, plusze, aksam ity pólw ełniane, baw eł
niane, pasam enterye i materye dekoracyjne w najm odniejszych na jlep 

szych k lorach, czyszczenia p ior strusich 
M ie js ce  /. i in ó n i t n  w ieykazy en  m .a a a c l i

8kła<l fabryczny dla Lwowa i okolicy tylko 
Lnów ulica 8ykstuska 30.

P K A L H U  M A t i Z lH U h A  1 f A U O W A .
775 1 - 6

L w ów , ul. Batorego 2,

Bulion
K a z im ie r y  M a tcz j u sk ie j,

odznaczony medalami.
Z  samego drobiu i dzikiego ptactwa 

po 10 zł. k ilo. Nr. UU. zdrobni i zw ie
rzyny z trafiam  7.5 ). N r. I. przewybor- 
ny 6.50. Nr. 2 doskonały 6.00. i i e r -  
*> t t y  chinsko-rosyjska funt p o  7 zł. 
75 et-, G..6, 5, 4.8,.', 3 80, rt.OO, 3 ,  2.26 
1.60. Ukrucky najlepsze 1.75 i 1.30 funt. 
Zarząd dworu Ł apszyn  p. Brzękany.

i i  o  e y n r j ę e t a  : i j  Hom  z ogrodem  
na pobyt letni przy uł. św. W ojciech a 1. 
14 obok W ysok iego Zamku. W kam ienicy 
przy ul. Jagiellońskiej i. 14. I iw ,  frontowe 
p ok o je  vtakze z m eblam i), i i z y  łion iow t 
pokoje na I i i  piętrze. Ulizszej wiadom ości 
udziela się w handlu 8  runiengeia uł. K a
rola L udw ika 1. o 5 —8

K A B O L a  B a L L A B a K A  w e  L . w u w i e
Ponieważ w tym roku w szystkie święta p rzypada ją  razem , proszę uprzej 

mie łaskaw ych P. i .  odbiorców  o wczesne zam ów ienia 3 - 5

Lwów ut. Kopernika 1. 2 
Na zbliżającą; się wiosnę i Święta Wielkanocne

polecam
specjalny skLd i ogromny wybór książek do nabo 

łteństwa dia różnych stanów i wieku.

i ą t e e w .n n  w ę . i e . n k s ,  prześliczna 
sucha, wyuam a, pow szechnie p izez  panie 
gospodynie za najlepszą uzuana, N r ooo  

1 kg. 16 ct. sprzeuaje speeyaliuo tyiko

J a n  B a c z y ń s k i
L w ów , ulica A kaieim cira liczba 3. 2-5

jL  A u d u  przeistoczenia handlu z u 
p e ł n a  w y r p r Z c d u z  u i z  j  C d i  Im  
b r y c a n y c h  wszystkich artykułów zn a j
d ujących się w handiu drobiazgowym  
Ł u w a r t l a ,  K d n l u « k a  we Lw ow ie 
ulica H alicka 46. & lu

SK ŁAD  FABR YCZN Y
c. k  uprzyw . fabryki

ś  w i a t o  w  wj s i a  w  
w  B E R N J O R F

Doniesienie.
Nowo otworzony 

Handel towarow mięszanych 
doborowych win 1 herbat

p od  firm ą

M a e i y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e

u  crnbra chińskiego i ałpaki

N I A
k u c h e n n e  a  e s y s t e g o  n i k l u  
n  p erfe ssn ie a  długoletniej trw a io id  

poleca

g, L  Christiana Sast^ca

Kum k ajowy litr — .0
Buin.Amerykańtłki ,  1.—
Kum Cuba „ 1.20
Kum Jamajka „ 1.40
Kum Bordeaux „ 1.60
Kum Jamajka „ 2.—
Kum Jamajka „ 2.40
Kum JamajSa „ 3.20
Arao de Goa „ 1.60
poleca  w najlepszych gatun tach w każ

dej ilości. 1 - 3

gaszone, niegaszone „lub nawozowe 
z nowo wybudowanej fabryki krę

gowej w Giinnąj Nawaryi

i n t t k o m U o j

jakości i wydatności poleca po ce
nie najtańszej firma

Selcer Boiland i Eisler
Lwów Hotel angielski.

7̂ 1 1—?

Zboże jare
do siewu i  k u r i u f i e  doborow ej jakości 
poleca  Zarząd dobr Juliana br. Brunic 

k iego, 8trzałków  p. itry j.

f i a r s z t y d e
ma zaszczyt zaw iadom ić Szanowną P ubłi 
czność okoliczną ze n * każde czesne żąda
nie po m iernych cenach zadow oin ić może. 

2 — 5 Z  szacunkiem

J u n  U i a i a 8 .

ii -|i i i i h b

A  w f i o w a r k u  Sienno w P- Kańczuga 
»ą do nabycia drzewka orztchow  w łoskich 
i  szczepki ja b łek  i gruszek, wszystkie czte
roletn ie . bztuka po 50 ct. 2 -6  ł

JAN  M U R Z Y Ń S K I we L w ow ie nKca Hetmańska I. 2
L w ó w ,  U y u e K  4t><

» tebryk i Rraoi Fuaiknwskiofi w Biais;


